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Tragiczny 
pożar 
w kopalni 
„Makoszowy"

KATOWICE (PAP)
W dniu 28 sierpnia br. w 

Zabrzu w kopalni „Makoszo­
wy”, na poziomie 300, powstał 
katastrofalny w skutkach po­
żar, który pociągnął za sobą 
śmierć 56 górników.

Pierwszy dzień

na Jeziorze Maltańskim

tarka i Poniatowski
w finale
regat wioślarskich

Otwarcia 48 regat wioślar­
skich o mistrzostwo Europy w 
konkurencji mężczyzn dokonał 
wiceprezes Jacąues Spreux. 
Wręczył on flagę Międzynaro­
dowej Federacji Wioślarskiej 
wielokrotnemu naszemu reprc 
zentantowi — Teodorowi Ko- 
cerce, którą przy dźwiękach 
hymnu Mazurka Dąbrowskie­
go wciągnięto na maszt.

O godz. 14.15 rozpoczęły się 
pierwsze biegi, których w dniu 
w"zorajszym, przy wspaniałej po­
godzie i spokojnej tafli jeziora 
rozegrano 15. Z tych licznych 
przedbiegów do najciekawszych 
należały wyścig jedynek, obu 
czwórek, ósemek i dwójek podwój 
nych. Również pozostałe biegi wy 
padły ciekawie. W kilku z nich o 
zwycięstwie decydowały zaledwie 
centymetry.

CZWÓRKI ZE STERNIKIEM
I seria:

1. Niemcy — 7.02,3, 2. Szwecja — 
$■06,0, 3. POLSKA 7.06,0, 4. Jugosła­
wia, 5. Szwajcaria, 6. Grecja.

Polska osada, złożona z zawod­
ników Posnanii, jeszcze na pół­
metku (1000 m) była na drugiej 
Pozycji.

II seria
1. Rumunia — 7.03,7, 2. Dania — 

^•07,2, 3 ZSRR — 7.10,5, 4. An- 
glia, 5. Włochy, 6. Austria.

DWÓJKI BEZ STERNIKA 
I seria

1. Finlandia — 7.32,8, 2. ZSRR — 
7-39,2, 3. POLSKA — 7.45,4, 4. Wło- 
chy, 5. Dania.

II seria
„ I. Niemcy — 7.24,5, 2. Rumunia 
7-35,2, 3. Anglia — 7.39,1, 4. Belgia.

Fabryka Samochodów Cięża­
rowych w Lublinie rozpoczęła 
produkcję przyczep turystycz­
nych do samochodów osobo­
wych. Przyczepy dwóch typów 
„Biedronka” i „Tramp” wypo­
sażone są w dwa lub trzy po­
słania stolik, kuchenkę gazo­
wą (na gaz sprężony) i umy­
walkę.

Na zdjęciu: przyczepa „Bie­
dronka”.

Fot. — CAF

Proces o nadużycia

w MZA-B

Praca w rękawiczkach?
(Inf. wł.)
W drugim dniu procesu b.

pracowników MZA-B, oskar­
żonych o łapownictwo, na plan 
pierwszy wysunęła się histo­
ria starołęckich rolników.

Z Perdech, J. Łuczak, Wojkie- 
wicz i inni postanowili przeprowa­
dzić parcelację swych gruntów. 
Osk. Roszak skierował petentów 
do iaż. Koteckiego, który podjął 
się prywatnie wykonać plany za­
gospodarowania przestrzennego. 
Po 5 tygodniach, od złożenia pla­
nów w MZA-B, oskarżony Roszak 
powiedział świadkowi Łuczakowi: 
,,Wszystko się załatwi... Pomysł z 
planami jest moją zasługą... Teraz 
będziecie milionerami.”

JEDYNKI
I seria

1- Australia — 7.33,6, 2. Niemcy — 
7-36,2, 3. Jugosławia — 7.41,7, 4. 
Francja — 7.46,7, 5. Włochy — 
“•48,5, 6. POLSKA — 8-01,4.

II seria
7- ZSRR — 7.36,3, 2. Czechosłowa 
- 7.38,7, 3. Austria — 7.42,6, 4. 

Holandia, 5. Dania, 6. Belgia.

DWÓJKI ZE STERNIKIEM

Po pewnym czasie, — jak ze­
znał śwd. Perdech — Wojkiewicz 
miał się zorientować, He wyniosą 
„koszty” załatwienia tej sprawy. 
Wojkiewicz w rozmowie ze śwd. 
stwierdził, że Roszak chce dwie 
parcele. Dodał jeszcze, że na wi­
dok 500 zł zastępca gł. architekta 
oświadczył: „Nie jestem żebra­
kiem”.

Relacja historii rolników prze­
rwała się, kiedy przed Sądem sta­
nął śwd. Wojkiewicz. Zeznał on, 
że Roszak — wspominając o par­
celach — miał na myśli jedynie 
przeznaczenie ich na cele użytecz­
ności publicznej. A więc, zupełnie 
Inaczej, niż w śledztwie, gdzie wy­
jaśnił, że oskarżony zażądał dla 
siebie dwóch parcel. Przew. 
Sadu odczytał protokoły zeznań 
z śledztwa. Swd. długo się wahał 
i w końcu podtrzymał wyjaśnie­
nia, złożone w śledztwie i... na

(Ciąg dalszy na str. 2)

I seria
1- Licmcy, 2. Włochy, 3. Rumu- 
a’ 4. ZSRR, 5. Finlandia (czasów 

rBanizatorzy nie podali).
II seria

1- Szwajcaria — 7.57.8, 2. Czecho- 
'■‘Ąacja _ 8.03.7, 3. POLSKA —

4. Dania, 5. Jugosławia.

CZWÓRKI BEZ STERNIKA 
I seria

7 ni Rumun’a — 6,57.7, 2. ZSRR — 
enu ’ 3‘ F*nlandia — 7.10.0, 4. Ju- 
Bosławja, 5. Szwecja.

II seria
Sv,D?nia — 6.53.2, 2. Anglia — 
car; ’ 3- POLSKA — 7.03.0. 4. Szwaj arla _ 7 J3 2

III seria 
noć^iemcy ~ 6-44.1, 2. Stany Zjed 

~ 6.47.5, 3. Czechosłowacja 
•■>0.3, 4. Norwegia.

DWÓJKI PODWÓJNE
I seria

Uln8811 ~ 7.06.3, 2. Niemcy —
5, ~ 7-17,2, 4. Belgia,

j II seria
Ha ^SKA — 7.02.5, 2. Szwajca- 
D^-03-1, 3- Włochy — 7.13.8, 

ania. 5. Węgry.

bieg ÓSEMEK
I seria

617.1ZS^R ~ 6A4.7, 2. Włochy — 
6.18.9’ 4 stany Zjednoczone — 
5. póLgK^zechosłowacja — G.28.8,

j II seria
^grvfirf,ncy’ 2- Szwajcaria, 3.

> 4. Grecja, 5. Holandia.
T. PACZKOWSKI

Nowe szkoły i obiekty kulturalno-wypoczynkowe 
będq trwałymi pomnikami 

1000-lecia Państwa Polskiego
Program rozwoju oświaty robotniczej

i upowszechnienia kultury na warsztacie JI Plenum CRZZ
WARSZAWA (PAP)

28 bm. rozpoczęły się w Warszawie pod przewodnie- ' 
twem I. Logi-Sowińskiego dwudniowe obrady II Plenum 
CRZZ. Porządek dzienny przewiduje omówienie zadań 
związków zawodowych w dziedzinie upowszechniania 
oświaty robotniczej i życia kulturalnego, ustalenie 
głównych kierunków działalności inwestycyjnej związ- । 
ków zawodowych dla uczczenia 1000-lecia Państwa Pol­
skiego, informacje o obradach nadzwyczajnej sesji Ko­
mitetu Wykonawczego SFZZ i o przebiegu 42 sesji Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy oraz sprawy organi­
zacyjne.

W obradach uczestniczą: mi­
nister oświaty W. Bieńkowski 
oraz przedstawiciele mini­
sterstw Kultury i Sztuki oraz 
Pracy i Opieki Społecznej.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego sekretarz 
CRZZ — Wacław Tułodziecki 
wygłosił referat pt. „O rozwój 
oświaty i życia kulturalnego 
wśród mas pracujących”.

Po referacie zabrał głos se­
kretarz CRZZ — Zygmunt 
Gmitrzak, który w imieniu 
Prezydium Centralnej Rady 
przedstawił projekt głównych 
kierunków działalności inwe­
stycyjnej związków zawodo­
wych dla uczczenia 1000-lecia 
Państwa Polskiego.

W celu zgromadzenia nie­
zbędnych środków finanso­
wych, potrzebnych do bu­
dowy szkół, obiektów kul­

V sesja 
polsko-chińskiej 
Komisji Stałej Współpracy 
Haukowo-Technicznej

WARSZAWA (PAP)
28 bm. rozpoczęły się w 

Warszawie obrady V sesji Pol 
sko-Chińskiej Komisji Stałej 
Współpracy Naukowo-Tech­
nicznej.

Delegacja chińska, której 
przewodniczy wiceminister 
przemysłu węglowego ChRD— 
Czun Tsy-jun, zapozna się w 
czasie swego pobytu w na­
szym kraju z osiągnięciami 
polskiego przemysłu.

Do zobaczenia
l^iezwykle ożywiony ruch pa 
i* nawał w czwartek w go­

dzinach popołudniowych i wie 
czarem na ulicy Dworcowej. 
Punktem zainteresowania był 
Dworzec Letni, na którego pe­
ronie, obok długiego rzędu 
„pullmanów”, zebrało się bar­
dzo wiele osób. Wkrótce wy­
jaśniła się przyczyna tego zgro 
madzenia. Liczni poznaniacy, 
przedstawiciele władz, a nawet 
przybyłe spoza granic naszego 
województwie osoby serdecznie 
żegnały swych bliskich — ro­
daków z Westfalii, którzy w 
okresie ostatnich trzech tygo­
dni bawili u swych rodzin w 
Polsce.

* • *

Od jednego z organizato­
rów wycieczki — p- W.

Bręglewskiego, z Dortmundu, 
członka Zarzadu Głównego 
Związku Polaków „Zgoda” w 
Niemczech, dowiedzieliśmy sic 
bliższych szczegółów o uczest 
nikach wycieczki. przywchało 
ich do. Polski ponad 900 osób. 
Reprezentow>ali oni dwa zwiaz 
ki: Związek Polaków ..Zaoda ‘ 
w Niemczech i Związek Pola­
ków. Stacją początkową w 
drodze do Polski był Duisburg. 
Po nrzuieździe do naszego kra 
ju Westfalczycy rozjechali się

znów w Polsce
do swych rodzin. Część z nich 
udała się do Częstochowy, by 
zwiedzić Klasztor Jasnogórski.

Mówiąc o sobie p. Bręglew- 
ski wyjaśnił, że w Polsce jest 
już po raz siódmy. W ubieg­
łym roku bawił on w Pozna­
niu na festiwalu pieśni.

* ♦ *

Rozmowę naszą z p. Brę- 
glewskim przerwały dwie 

panie. Jedna z nich jak się 
okazało przyjechała aż z Mal­
borka, aby spotkać kogoś ze 
swoich znajomych, przy czym 
nie znała ona (???) nawet żad 
nego nazwiska, lecz jedynie ja 
kąś panią Izabellę.

* * *
Ylliększość uczestników sta- 

nowili ludzie starsi. Zna­
lazła się jednak spora grupa 
młodszych — „do wzięcia”. 
Pan Teodor Karmiński z Her- 
ne — jak nas poinformował 
wszędobylski p. Bręglewski — 
jest kawalerem i do Polski 
przyjechał szukać... żony. Czy 
znalazł?

Podobnie zresztą panna Ag­
nieszka Kaczmarska przi1' - 
chała z Westfalii do Pols już 

(Ciąg dalszy ze str. 2)

turalnych i wypoczynko­
wych, domów wczasowych, któ 
re będą trwałymi pomnikami 
1000-lecia Państwa Polskiego, 
prezydium CRZZ postanowiło 
utworzyć przy Centr. Radzie 
międzyzwiązkowy fundusz 
inwestycyjny. Na fundusz zło­
żą się świadczenia CRZZ, za­
rządów głównych i wszyst­
kich organizacji związkowych 
pochodzące z wygospodarowa­
nych oszczędności budżeto­
wych.

W ZAKRESIE BUDOWY SZKOL 
CRZZ przewiduje wybudowanie 
wysiłkiem wszystkich organizacji 
związkowych w latach 1959—1966 
kilku budynków szkolnych w naj­
większych ośrodkach robotniczych 
oraz na Ziemiach Zachodnich i 
W miejscowościach związanych z 
historia narodu polskiego. Ponad­
to CRZZ uważa za słuszne w - 
asygnowanie w bież, roku z włas­
nych oszczędności oraz z oszczęd­
ności zarządów głównych związ­
ków 35 min. zł na budowę szkół. 
CRZZ zamierza także przystąpić 
jako członek wspierający do To- 
warzystwa Popierania Budowy 
Szkół, na którego konto wpłacono 
już składki *v łącznej wysokości 
750 tys. zł. Prezydium CRZZ pro­
ponuje również wezwanie wszyst­
kich instancji i organizacji związ­
kowych do wnłacania do ^oku 1966 
na rzecz związkowego funduszu 
budowy szkół, obiektów socjalnych 
i kulturalnych wkładów w grani­
cach 5 proc, jednorocznego budże­
tu. Dotychczas CRZZ i zarzady- 
główne przeznaczyły na między­
związkowy fundusz inwestycyjny 
15 min. 550 tys. złotych.

W ZAKRESIE BUDOWY SANA­
TORIÓW niektóre związki zawo­
dowe zapoczątkowały już budowę 
własiych obiektów. Miedzy inny­
mi Zarząd Główny Związku Hut­
ników rozpoczął budowę sanato­
rium w Bystrej, Zarząd Gł. Z w. 
Pracowników Leśnych i Drzew­
nych — domu profilaktycznego w 
Krynicy, Zarząd Gł. Zw. Metalow­
ców ----- sanatorium w Krynicy.

W DZIEDZINIE URZĄDZEŃ 
KULTURALNYCH związki zawo­
dowe przewidują wybudowanie z 
okazji 1000-lecia wielu placó -ek 
kulturalnych i kin związkowych, 
zwłaszcza w miejscowościach za­
niedbanych pod tym względem.

W ZAKRESIE WCZASÓW PRA­
COWNICZYCH, wypoczynku świą­
tecznego i wypoczynku po pracy 
poszczególne związki zawodowe 
przystąpiły już do budowy wielu 
obiektów. I tak kolejarze budują 
dom wczasowy w Krynicy, pań- 
stwowcy — w Jarosławcu, spół­
dzielcy ----- w Wiśle, włókniarze —
w Ustce i na Mazurach, a han­
dlowcy ----- ośrodki campingowe 
w Juracie i nad jeziorem. Wigry. 
Niezależnie od zamierzeń zarzą­
dów głównych, Prezydium CRZZ 
postanowiło — zgodnie z uchwałą 
IV Kongresu Związkó v Zawodo­
wych — wybudować na Ziemi Ol­
sztyńskiej ośrodek wczasowy na 
około 200 miejsc dla uczczenia 
550 rocznicy bitwy pod Grunwal­
dem.

ne przez właściwe instancje 
związkowe, powinny stać się 
częścią państwowych planów 
inwestycyjnych. Prccedura ta­
ka zabezpieczy inwestycjom 
związkowym między innymi 
pokrycie materiałowe, ułatwie­
nie spraw związanych z loka­
lizacją i dokumentacją czy e- 
wentualną pomoc finansową 
państwa.

Z kolei rozpoczęła się dys­
kusja. Uczestnicy obrad, opie­
rając się w większości na do­
świadczeniach własnego tere­
nu. dzielili się uwagami doty­
czącymi zagadnień rozwoju o- 
światy i upowszechnienia kul­
tury, wysuwając jednocześnie 
szereg postulatów pod adre­
sem centralnych władz związ­
ków zawodowych oraz zainte­
resowanych czynników pań­
stwowych.

Wśród kilkunastu mówców, 
którzy w pierwszym dniu ob­
rad zabierali głos w dyskusji, 
znajdowali się między innymi 
minister oświaty WŁ Bieńków 
ski, prezes ZNP — dr T. Wo- 
jeński, przewodniczący Sejmo­
wej Komisji Oświaty i Nauki 
— pos. K. Maj. wiceminister 
kultury i sztuki — Z. Gar­
stecki.

:-----------------------------------------

Sejm spó
Dziś rozpoczyna obrady dru­

gi, po przełomie w ruchu spół­
dzielczym, Wojewódzki Zjazd 
Delegatów Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych. 231 
przedstawicieli reprezentować 
będzie w sali Izby Rzemieślni­
czej blisko 9-tysięczną rzeszę 
wielkopolskich spółdzielców. 
Zaakcentowany przed rokiem 
na pierwszym zjeżdzie organi­
zacyjnym program działania 
przyniósł spodziewane efekty 
w zakresie dalszego usamo­
dzielnienia gospodarki zespo­
łowej.

Jaki jest plon całorocznej 
pracy — odpowie nam dysku­
sja zjazdowa. Niemnięj już 
teraz stwierdzić można, że 
jest on bogaty. Rozszerzenie 
uprawnień samorządu w za­
kresie możliwości określonych 
zmian statutów, przedłużenia 
okresu działalności zarządów, 
powoływania, w większych 
spółdzielniach, rad nadzor­
czych — to wszystko utrwaliło 
samodzielność gospodarki spół 
dzielczej.

Z trybuny zjazdowej rozle­
gać się będą zapewne głosy 
postulujące ostateczne uregu­
lowanie spraw własnościowych 
(budynków gospodarczych i 
mieszkalnych), dokonanie po­
miarów gruntów, wprowadze­
nie ubezpieczeń na starość 
oraz szkół spółdzielczych dla 
członków samorządu. W no­
wym programie działania Woj. 
Związku Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej te najbardziej aktu­
alne i pilne postulaty znajdą 
niewątpliwie swój wyraz.

Wszystkie projekty inwesty­
cji. które zostaną zaaprobowa­

Pożar, który wybuchł w głó­
wnej arterii wentylacyjnej, do 
starczającej świeżego powie­
trza oddziałom produkcyjnym, 
pracującym na poziomie 300, 
zagroził życiu załogom tych 
oddziałów. Na skutek natych­
miastowej akcji ratowniczej, 
w której wzięło udział kilka­
dziesiąt drużyn ratowniczych 
z sąsiednich kopalń, zdołano 
uratować większość górników 
z zagrożonych oddziałów. Jed­
nakże mimo ofiarnej akcji ra­
towniczej 56 górników zginęło 
na skutek zaczadzenia. 52 gór-
ników, którzy ulegli zatruciu, 
przewieziono natychmiast do 
szpitala. 14 z nich po udziele­
niu pomocy odesłano do domu. 
Jak informuje służba zdrowia, 
życiu pozostałych górników 
przebywających w szpitalu nie 
zagraża niebezpieczeństwo.

Z dotychczasowych dochodzeń 
władz prokuratorskich wynika, że 
tragiczna w skutkach katastrofa 
miała następujący przebieg:

Spawacz Alfons Drapa wraz z 
pomocnikiem Norbertem Szołty­
skiem prowadzili bezpośrednio 
przed wybuchem pożaru roboty 
spawalnicze w warunkach nie­
dozwolonych przepisami, co spowo 
dowało zaprószenie ognia. Płomie­
nie objęły szybko suche drewno, 
pożar rozprzestrzenił się i dopro­
wadził do zagazowania oddziałów 
tlenkiem węgla.

Spawacz i jego pomocnik, któ­
rzy dopuścili się tej zbrodniczej 
lekkomyślności, powodując kata­
strofę, zostali aresztowani. Mini­
ster Górnictwa i Energetyki powo­
łał specjalną komisję, która oto­
czyła rodziny górników poległych 
na posterunku pracy wszechstron­
ną opieką.

Władze prokuratorskie, wspólnie 
z władzami górniczymi, pracują 
intensywnie nad szczegółowym n- 
staleniem przyczyn katastrofy oraz 
szybką likwidacją jej skutków.

W związku z katastrofą w kopal­
ni „Makoszowy” przybył na Śląsk 
wicepremier Piotr Jaroszewicz.

Idzielców^
s się

Nie bez uczucia duiważnce- 
niać będą delegaci całoroczny 
dorobek. Jest o czym mówić, 
gdy na same inwestycje budo- 
wlane w spółdzielniach produk 
cyjnych wydatkowano w 1957 
r. ponad 50 min. zł., z tego 1/3 
ze środków własnych, gdy w 
porównaniu z rokiem 1956, 
ilość zakupionych traktorów 
wzrosła trzy i pól razu.

Coraz lepsze z każdym ro­
kiem wyniki produkcyjne 
świadczą o stałym podnosze­
niu się poziomu gospodarki ze­
społowej. Jeśli przeciętne zbio 
ry zbóż w 1957 r. wynosiły 
18,4 q z ha, to tegoroczne dane 
szacunkowe Państwowej In­
spekcji Plonów określają je 
na 18,8 q z ha. Szczególnie do­
pisał w tym roku urodzaj jęcz­
mienia i pszenicy. Ilość spół­
dzielni, w których przeciętny 
zbiór 4 zbóż przekroczył 20 q 
z ha wzrośnie ze 120 do około 
200, a w powiatach Krotoszyn, 
Rawicz, Gostyń i Kościan ta 
przeciętna kształtuje się w gra 
nicach 22 ą z ha.

Kierunek na specjalizację: 
prowadzenie gospodarstw na­
siennych, hodowla bydła i ko­
ni, warzywnictwo i sadownic­
two — oto drogi dalszej in­
tensyfikacji gospodarki spół­
dzielczej. Problem ten z pew­
nością nie ujdzie uwagi dele­
gatów. Przy pomyślnej reali­
zacji takiego programu pod­
nieść można dochód z hektara 
i przeciętną wartość dniówki 
obrachunkowej, która za ubie­
gły rok wynosiła 20,9 zł (bez 
zboża i ziemniaków).

Zjazd dokona wszechstron­
nej oceny wyników gospodar­
czych i działalności samorządu 
spółdzielczego, a także wyboru 
nowych władz Woj. Związku 
Spółdzielczości Produkcyjnej.

Przyjmijcie, drodzy Delega­
ci, i od nas, najserdeczniejsze 
życzenia pomyślnych obrad.
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Ostrożny pesymizm w Ammanie
Kair oskarża USA i W. Brytanię

o utrzymywanie stanu napięcia na Bliskim Wschodzie
PARYŻ (PAP)
Sekretarz generalny ONZ, Hammarskjoeld, został w 

czwartek rano przyjęty przez premiera Jordanii Samira Ri­
fai. Następnie Harnmarskjoeld odbył dłuższą rozmowę z am­
basadorem W. Brytanii, Johns tonem.

»M nister opatnnrści«
— kanciarzem
Wielka afera 
„tow. bankowców*4 
we Włoszech

RZYM (PAP)
Afera fikcyjnego „towarzy­

stwa bankowców”, które współ 
pracując z instytucjami koście! 
nymi zapewniało olbrzymie 
zyski osobom składającym w 
jego ręce swe kapitały, stała 
się jednym z głównych pro­
blemów politycznych we Wło­
szech. Od środy afera ta prze­
stała być tematem wyłącznie 
polemik prasowych, a stała się 
problemem, którym ma się za­
jąć parlament. W dniu tym 
bowiem grupa liberałów złoży­
ła w izbie posłów projekt za­
rządzenia przewidujący utwo­
rzenie specjalnej komisji par­
lamentarnej do przeprowadze­
nia dochodzeń w tej sprawie.

Afera „towarzystwa banków 
ców” ma być także tematem 
najbliższych rozmów między 
premierem Fanfanim a przy­
wódcą partii socjaldemokra­
tycznej Saragatem. Prawdopo­
dobnie zostanie też poruszona 
na pierwszym powakacyjnym 
posiedzeniu Rady Ministrów, 
które odbędzie się w najbliż­
szych dniach.

„Prezes” osławionego „towarzy­
stwa bankowców", Gluffre prze­
szedł — jak się wydaje — do kon­
trataku. W środę zorganizował 
on w Bolonii coś w rodzaju kon­
ferencji prasowej, podczas której 
wręczył dziennikarzom oświadcze­
nie wyrażające m. in. jego ubole­
wanie, że jeszcze przed kilku dnia­
mi był dobrotliwie nazywany 
przez wysoko postawione osobisto­
ści „ministrem opatrzności", a 
dziś nazywają go „kanciarzem”. 
Równocześnie dostarczył on dzien- 
nikaiąom fotokopie listu, skicrowa 
nego swego czasu przez arcy- 
bisk' terairrary mgr. Natale Mos- 
co.ni,um<3Ty przekazał Giuffremu 
sumę 900 tys. lirów na wydatki 
„administracyjne". Opublikowanie 
tego listu przez „prezesa" ma nie­
wątpliwie na celu ostrzeżenie wy­
soko postawionych osobistości ko­
ścielnych i innych, że jeśli będzie 
się próbowało zrobić z niego „ko­
zła ofiarnego" całej afery, z któ­
rej nie tylko on ciągnął poważne 
zyski, nie zawaha się przed opu­
blikowaniem wszystkich dokom en 
tów w tej sprawie .

Jak donosi z Ammanu kore­
spondent agencji France 
Fresse, rozmowa Hammar- 
skjoelda z jordańskim premie­
rem trwała dwie i pół godziny. 
Rifai miał oświadczyć, że rząd 
jordański nie zamierza doma­
gać się opuszczenia kraju przez 
wojska brytyjskie.

W Ammanie, w kołach zbłi-

„warunkach" wycofanii a wojsk a- 
merykańskich i brytyjskich i po- 
daje się przy tym różne terminy 
ewakuacji. Dziennik „Asz Szaab" 
stwierdza, że wojska okupacyjne 
w zasadzie umacniają swe pozycje 
w Libanie i Jordanii. Wszystko to 
wygląda na chęć przeszkodzenia 
Hammarskjoeldowi w wypełnieniu 
poruczonej mu misji i utrzymania

ż cnych zarówno do króla

napiętej atmosfery 
Wschodzie.

Bliskim

Do zobaczenia 
znów w Polsce

• (Ciąg dalszy ze str. 1) 
po raz trzeci. Jak dotychczas 
szczęście w miłości nie dopi­
sało, ale nasza rozmówczyni z
uśmiechem zt 
Polski będzie 
skutku.

upewniła, że do 
jeździła... aż do

Alasi goście 
skę po 

letniej nieraz 
z nich nawet 
nie widziało.

odwiedzali Pol- 
kilkudziesięcio- 

rozłące, a wielu 
jeszcze kraju 

Przyjechali od-
wiedzie swoich braci, siostry, 
matki, a nawet... teściowe — 
jak 52-letnia p. Jankowiakowa, 
która odwiedziła mieszkającą 
w Legnicy swą bardzo sędzi­
wą teściową.

Husseina, jak i do delegacji 
ONZ panuje nadal ostrożny 
pesymizm co do wyników roz­
mów w Ammanie i całej misji 
Hammarskjoelda na Bliskim 
Wschodzie.

Zachowuje się całkowite mil 
czenie co do treści i przebiegu 
tych rozmów. Rzecznik sekreta 
riatu ONZ, towarzyszący 
Hammarskjoeldowi oświad­
czył, iż do zakończenia pobytu 
sekretarza generalnego ONZ 
w Jordanii nie zostanie opubli­
kowany żaden komunikat dla 
prasy.

OBRADY OPOZYCJI 
LIBAŃSKIEJ

BEJRUT (PAP)
W Bejrucie odbyły sie w śro 

dę obrady Libańskiego Frontu 
Narodowego, na którym pod­
jęto m. in. ważne uchwały w 
sprawie wysłania swej delega- 
ści wszystkich libańskich u- 
grunowań politycznych oraz w 
sprawie wysłania swej delega­
cji na obrady Ligi Arabskiej w 
Kairze.

KAIR (PAP)
Opinia publiczna w Zjednoczo­

nej Republice Arabskiej przywią­
zuje na ogół duże znaczenie do 
bliskowschodniej podróży Hammar 
skjoelda wyrażając jednocześnie 
obawę, że Stany Zjednoczone i 
Anglia mogą rozmaitymi sposoba­
mi starać się przeszkodzić realiza­
cji uchwalonej na nadzwyczajnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ
rezolucji i wstrzymać 
wojsk okupacyjnych z 
Jordanii.

Prasa kalrska donosi, 
chodzie wspomina się

wycofanie
Libanu i

że na Za- 
o jakichś

Zgon wynalazcy
pierwszego cyklotronu

NOWY JORK (PAP) 
W miejscowości Pal Alto w

Kalifornii zmarł wybitny uczo 
ny amerykański, wynalazca 
pierwszego na świecie cyklo­
tronu, skonstruowanego w 1930 
roku — dr* Lawrence. Za swą 
działalność w dziedzinie fizyki 
otrzymał on nagrodę Nobla w 
1939 roku.

Dzień, w którym 
słu wynajdą 

nia naszej planety,

5

OKRĘTY WOJENNE 
DLA BUNDESMARINE 

września marynarka wojenna

Z IV ŚWIATOWEJ KONFE­
RENCJI PRZECIWKO BOM­
BIE ATOMOWEJ I WODO­

ROWEJ W TOKIO
Na zdjęciu: Przemawia wi­

ceprzewodniczący Światowej 
Rady „Pokoju dr J. Endicott 
(w pośrodku). Po lewej — de­
legat radziecki W. Sorokin.

Fot. — CAF

08 Gaulle sonduje 
opinię algierską

Niemiec Zachodnich przejmuje w 
porcie Charleston sześć amerykań­
skich okrętów desantowych.
ŚWIATOWA RADA KOSCIOLOW 

WZYWA...
Obradujący w Nyborgu (Dania) 

komitet centralny Światowej Ra­
dy Kościołów uchwalił rezolucję 
wzywającą wielkie mocarstwa do 
zaprzestania prób z bronią termo­
jądrową. Inicjatorem tej rezolucji 
był najwyższy zwierzchnik kościo­
ła ewangelickiego w Niemczech, 
O. Dibelius.

WIELKA AKCJA P-RO EOKA
Wojska brytyjskie na Cyprze pro 

wadzą zakrojoną na szeroką skalę 
operację przeciwko powstańcom, 
w której uczestniczy przeszło 1000 
żołnierzy. Jest to największa tego 
rodzaju akcja przeciwko ruchowi 
wyzwoleńczemu w roku bieżącym.

AUTOBUS RUNĄŁ
W 300 M PRZEPAŚĆ

W pobliżu miejscowości Malcao 
(Kolumbia) wpadł w 300-metrową 
przepaść autobus wiozący 58.pasa­
żerów. 31 osób poniosło śmierć, a 
przeszło 20 zostało rannych.

PROTEST MAROKA
Ambasador Maroka we Francji 

Mohamed Zegharj złożył we fran­
cuskim MSZ protest przeciwko 
prześladowaniu zamieszkałych we 
Francji Marokańczyków.

913 39 MLN. TON ROPY
Światowa produkcja ropy nafto­

wej wzrosła w 1957 roku do 913,39

Sprawa Liiile Rock 
na wokandzie 
Sadu najwyższego

WASZYNGTON (PAP)
Rząd amerykański wystoso­

wał do Sądu Najwyższego pis­
mo. w którym domaga się, by 
sąd usunął wszystkie przeszko­
dy prawne, uniemożliwiające 
7 uczniom murzyńskim dostęp 
do szkoły średniej w mieście 
Little Rock (stan Arkansas).

Sprawa segregacji rasowej 
w szkole w Little Rock jest 
przedmiotem obrad Sądu Naj­
wyższego USA, który ma wy­
dać oficjalną decyzję w tej 
sprawie.

W środę parlament stanu 
Arkansas uchwalił ustawę u- 
poważniajacą gubernatora tego 
stanu Faubusa do zamknięcia 
szkół publicznych aż do chwili 
rozwiązania konfliktu.

Wzmożona aktywność 
powstańców

PARYŻ (PAP)
Generał de Gaulle po przy­

byciu do Algieru odbywa se­
rię rozmów z różnymi osobi­
stościami odgrywającymi pew 
ną rolę w rozmaitych środo­
wiskach. Są to zarówno Euro­
pejczycy, jak Muzułmanie i 
Izraelici reprezentujący grupy 
religijne, związkowe i zawo­
dowe. De Gaulle ma zamiar 
przyjąć w czasie swego pobytu 
w Algierze około 30 osób.

Specjaliści rakietowi
obradują

LONDYN (PAP)
W ■dniu 28 bm. ro2ą>oczęła się 

w Londynie konferencja nau­
kowa poświęcona problemowi 
napędu rakiet kosmicznych. 
Uczestniczy w niej kilkuset 
naukowców — fizyków, che­
mików i przedstawicieli świa­
ta techniki z 21 krajów, mię­
dzy innymi z USA, ZSRR, Nie­
miec Zachodnich, Francji, Bel­
gii, Holandii, Węgier, Włoch, 
Norwegii, Polski, Hiszpanii, 
Szwecji, Szwajcarii, Jugosła­
wii i Czechosłowacji.

Delegacja amerykańska li­
czy 120 osób. Wśród niej znaj­
dują się twórcy amerykań­
skich sztucznych satelitów. W 
skład delegacji Związku Ra­
dzieckiego wchodzi członek 
Akademii Nauk ZSRR — spe­
cjalista z dziedziny chemii fi­
zycznej W. N. Kondratiew, 
który uczestniczył w pracach 
nad sputnikami.

Makarios

Będziemy ze wszystkich sil 
zwalczać plan brytyjski

LONDYN (PAP)
Jak donosi z Aten Agencja 

Reutera, przywódca ruchu wy 
zwoleńczego Greków cypryj­
skich, arcybiskup Makarios,
przemawiając siedzibie

miliona ton porównaniu z
868,93 min. ton w 1356 roku. Kam­
panie amerykańskie wydobyły w 
roku ubiegłym 583,105 min. ton ro­
py naftowej, brytyjskie i holender 
skie — 132,68 min. ton, zaś kraje 
socjalistyczne 112 min. ton.
EPIDEMIA ZAPALENIA MÓZGU

W KOREI PŁDN.
W Koręi Południowej szerzy się 

epidemia zapalenia mózgu. W o- 
statnich dniach choroba pociągnę­
ła za sobą 139 nowych ofiar śmier 
telnych. Ogółem w Korei Połud­
niowej zmarło na epidemiczne za­
palenie mózgu 539 osób.

KONGRES NUDYSTÓW
W Woburn w Anglii rozpoczęły 

się obrady VI międzynarodowego 
kongresu nudystów. W obradach 
biorą udział nudyści z całego świa 
ta. Przemówienie inauguracyjne 
wygłosił przewodniczący między­
narodowej federacji nudystów 
Erikholm.

Wielka akrśa
sabotażowa trwa

Płoną nowe zbiorniki
z benzyną

PARYŻ (PAP).
W nocy ze środy na czwar­

tek w pobliżu Rouen wysadzo­
ne zostały w powietrze cztery 
nowe zbiorniki z benzyną, na­
leżące do towarzystwa „Lille 
— Bonnieres et Colombes”. 
Zbiorniki te zawierały 360.000 
litrów benzyny.

Dwóch spośród zamachow­
ców poniosło śmierć. Jeden z 
nich, postrzelony przez policję, 
zmarł w szpitalu, a drugi, na 
którym zapaliło się ubranie, 
zginął w płomieniach. Innym 
zamachowcom udało się zbiec.

Policja paryska przeprowa­
dziła masowe obławy na Al­
gierczyków w robotniczych 
dzielnicach Paryża.

We wschodniej części Al­
gierii podłożono bombę pod 
francuski pociąg wojskowy, 
wiozący oddziały saperów, 
sprzęt wojskowy i amunicję. 
Szkody są znaczne, zwłaszcza, 
że wiele skrzynek z amunicją 
wybuchło, powodując pożar. 
Cztery osoby zostały ranne.

KAIR (PAP)
Algierski Front Wyzwolenia 

Narodowego opublikował w 
Kairze komunikat stwierdza­
jący, że w wyniku walk prze­
prowadzonych w ciągu ubiegłe 
go tygodnia przez oddziały 
powstańcze z wojskami francu 
skimi zginęło 306 francuskich 
żołnierzy i oficerów, zaś 118 
zostało rannych.

W okresie ubiegłego tygod­
nia powstańcy stoczyli 14 po­
tyczek i przeprowadzili 17 ata­
ków na pozycje wroga i ma- 
magazyny broni. Zniszczono 19 
francuskich samochodów pan 
cernych oraz strącono i uszko 
dzono 13 samolotów bojowych. 
Znaczna ilość sprzętu wojen­
nego i'amunicji wpadła w rę­
ce powstańców.

Związku Dziennikarzy Grec­
kich oświadczył przedstawicie 
lom prasy greckiej i zagranicz 
nej, że Cypryjczycy będą ze 
wszystkich sił zwalczali bryr 
tyjski plan w sprawie przy­
szłości Cypru. Nie mamy —
mówił Makarios zaufania
do rządu brytyjskiego, ponie­
waż posiadamy dowody, że po 
lityka jego jest nieszczera. 

Makarios wypowiedział się 
za istotną interwencją Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
która położyłaby kres „dra­
matowi Cypru” i przywróciła 
pokój.

Speidsl w Austrii
BERLIN (PAP).
B. generał hitlerowski — Speł- 

del, obecny dowódca lądowych sił 
zbrojnych NATO w Europie Środ­
kowej, przybył z dłuższą wizytą do 
Austrii. Speidel ma spotkać się 
w Salzburgu z austriackim mini­
strem obrony Graffem i z austriac 
kim inspektorem armii — gen. 
Fusseneggerem, b. oficerem szta­
bu generalnego hitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Mimo, iż ogłoszono, że Speidel 
przybył do Austrii, by spędzić tani 
urlop, panuje duże oburzenie 
wśród opinii publicznej.

Praca w rękawiczkach
(Dokończenie ze str. 1) 

rozprawie! W rezultacie Wojkle- 
wicz na sali rozpraw został are­
sztowany pod zarzutem składania 
fałszywych zeznań.

Dalszy ciąg historii starołęckich 
rolników stanowiły wyjaśnienia 
inż. Koteckiego. Prace wykonane 
dla Perdecha przyniosły Koteckie- 
mu 19 tys. zł zarobku Wiśniewski 
otrzymał 10 tysięcy zł, Nagórski 
— 1500 zł, a Roszak — 5000 zł.

Przewodu. Sądu: 
Roszak?

Za co

Faust przy atomie"
ludzie wielkiego umy- 
środki dla zniszcze- 
będzie zaczątkiem Ich

suwerennej władzy. Owi. uprzywilejowani 
geniuszem, będą rządzić z pomocą bez­
względnego terroru, ponieważ w ich rę­
kach znajdzie się istn/enie wszystkich. 
Zemsta mitycznych bogów była spóźniona, 
chwiejna, niedoskonała i — jak wiemy 
dzisiaj — nie istniejąca w rzeczywistości. 
Natomiast sankcje nauki okażą się nieza­
wodne, natychmiastowe i bezapelacyjne.,." 
Taką wizję przyszłego świata nakreślił w

1870 r. wybitn^y filozof francuski — Renan.

Być 
okaże 
kłych 
mówi 
która

może, iż w większości język tych prac 
się niezrozumiały dla milionów zwy 
ludzi. Ale niewątpliwie do wielu prze 
wizualnie międzynarodowa wystawa, 

uzmysłowi niszczycielską i — twórczą
potęgę atomu. Pokaże ona wszechstronnie i 
najprościej cały, jakże skądinąd skompliko-
wany, proces wytwarzania 
błogosławieństwo i grozę 
aktywnego. Sale kinowe 
inne dreszcze emocji: na

energii jądrowej, 
działania radio- 

udostępnią zgoła 
ekranach bohate-

TLśrpd żegnających znaleźli
»» się nie tylko najbliżsi X ryp- lat później wizję potwierdziły wybuchy 

krewni. Przybyło również wie X pierwszych bomb atomowych. Dzisiaj 
łu znajomych, przyjaciół. Nau filozofów zastąpili uczeni, którzy ostrzegają 
czyciel spod Pleszewa - p. < szaleństwem. Mając w

_____.,1. v swych laboratoriach narzędzia zniszczenia, 
Kazimierz Dymc^y p yj • Y odwołują się równocześnie db rozsądku ludz- 
do swego serdecznego pr^yja- X kiego. Potęga tego zniszczenia jest dla nas 
cield — p. Bręglewskiego wrę- Y niewidoczna. Sprawdzianem są obecnie tyl- 
czając mu na pożegnanie duży ję wysepki, rozrzucone wśród bezkresów 
pakiet książek. Nieomal przy A Pacyfiku. Komunikaty mówią lakonicznie o 
każdym oknie wagonu widać y „pomyślnym przebiegu prób z bronią jądro- 
było osoby wręczające odjeż- A wą“.
dżającum wiązanki kwiatów i X Wkrótce ludzkość będzie miała niejedną 
nodarunki x przekonania się o rozmiarach władzy
T » ♦ ♦ X współczesnej nauki. Ponad 5 tys, uczonych,

, . X wśród których nie zabraknie zapewne owych
Jeszcze oficjalne pożegna- y uprzywilejowanych geniuszem z wizji Re- 

nia, ostatnie uściski, po- Y nana( spotka Się w Genewie na II Światowej 
calunki, wręczanie kwiatów, y konferencji atomowej. Przywiozą z sobą o- 
ostatnie toasty i za chwilę po- X statni dorobek Wiedzy jądrowej. Dorobek, 
ciąg wyruszy W drogę po- Y który zaskakuje i ostrzega zarazem — może 
wrotną Nasi niedawni goście X się zmieścić w 36 wielkich tomach! jednak 
W chwili gdy Głos“ dotrze y tylko najbardziej oryginalne i wnoszące no- 
dn rnk Cziifplników beda już y wc elementy w atomistyce prace będą miały ao q. C y '.'przywilej dopuszczenia na jedno ze 150 po­
tu domu, ale — jak zapewnia- x siedzeń 
ją — serca ich zostana na

rem będzie jądro, atomu, które w ciągu 
ćwierćwiecza przeszło niemałą metamorfozę: 
w miejsce symbolu „niepodzielności” stało 
się siłą, zdolną — przy uwielokrotnionej mo­
cy — do wymazania śladów wszelkiego ży­
cia na kuli ziemskiej.

Podczas jednej z koleżeńskich dyskusji, 
która toczyła się przed ok. 30 laty na nie­
mieckim uniwersytecie w Getyndze, mówio­
no gorąco o rysującej się możliwości wy­
zwolenia energii jądrowej. Jeden z dyskutan 
tów, późniejszy laureat nagrody Nobla, a 
dzisiaj jeden z najwybitniejszych na świę­
cie atomistów, Otto Hahn, zawołał: „Oby to 
się nie stało!" Czyżby nie było to faustow- 
skim życzeniem? Z jednej strony niewstrzy- 
mane pragnienie badań, wydarcia przyro­
dzie największej tajemnicy, z drugiej zaś — 
pragnienie niepowodzenia tych badań, aby 
nie dzielić odpowiedzialności za ich strasz­
liwe wyniki? Cóż z tego, że wybitni uczeni 
niemieccy ratując się przed prześladowania­
mi politycznymi i rasistowskimi ery hitle­
rowskiej opuścili ojczyznę? Większość z nich 
znalazła się później w USA, aby pracować — 
już podczas wojny — dla zniszczenia. Tym 
razem w odmiennej izolacji: nie obozów, lecz 
zabudowań atomowych, strzeżonych przez 
żołnierzy amerykańskich.

Oto droga, którą przeszli „uprzywrlejowa- < 
ni" j która zaprowadziła ich w końcu do * 
rozstaju. Genewę można uwiżać za jego sym < 
boi. Pozytywnym wynikiem zakończyły się ’ 
wielotygodniowe narady ekspertów jądro- < 
wych nad wykrywalnością wybuchów bomb ’ 
atomowych i wodoro^yci^, nad stopniem « 
możliwości kontroli ich| niszczycielskiego ' 
działania. To jedna drog^. w tym samym « 
mieście rozpocznie się Wkrótce światowy ’ 
zjazd, którego uwaga skuf.l się nad ńieogar- ’ 
niętym jeszcze w pełni bogactwem pokojo- ’ 
wego zastosowania energii jądrowej. To < 
jest właśnie druga droga, do której nawo- * 
łują dzisiaj najwięksi atomiści, podobnie < 
jak czynił to przed 25 laty wybitny fizyk * 
angielski, Rutheford, jak czynił przez o- < 
stafnie lata wielki ueżony francuski, Joliot- S 
Curie. / 5

Te apele mają nie tylko swoją wymowę. J 
Zaczynają docierać do gabinetów mężów s 
stanu. Mają za sobą całą ludzkość. „Uprzy- 1 
wilejówani" spostrzegli jeszcze w porę, do- 3 
kąd doprowadziły wszystkich l« dania nau- j 
kowe w laboratoriach. Nie ma Już nauki < 
dla niej samej. Dlatego szczególnie cieką- ) 
wie zapowiada się w Genewie generalna < 
dyskusja nad jednym z punktów konferan- j 
cji atomowej mówiącym o „współpracy mię- 
dzynarodowej". Oczywiście, w duchu pokoju 
i wzajemnego zaufania pomiędzy uczonymi 3 
żyjącymi w jakimkolwiek punkcie linii poli- 
tycznej Wschód-Zachód. Ta dyskusja ja- 3 
interesuje całą opinię światową. Może w nie- ) 
małym stopniu wpłynąć na powszechne od- < 
prężenie. Jak dotąd, Genewa okazała się > 
szczęśliwym miejscem w łagodzeniu mię- < 
dzynarodowego napięcia. To jest dobrym 
horoskopem dla II światowej konferencji 5 
atomowej. 5

Antoni PAWLIKIEWICZ 5

długo w Polsce. Wł. Of.

Swd.: — Za konsultację. Na­
przód daliśmy mu 3 tys. zł, ale 
ponieważ powiedział „dużo za­
robiliście, a ja nic mam nic z 
tego”, wręczyliśmy mu jeszcze 
2 tysiące złotych.

Przewodn. Sądu: — Jak dłu 
go trwały konsultacje?

Swd.: — W sumie około pi?* 
godzin.

Przewodn. Sądu: — A więc 
tysiąc złotych na godzinę?

Swd.: — Nie targowaliśmy 
się...

Zeznania dalszych świadków- 
Swd. Wróblewski: — Roszak P1,' 
cąc za uszyty przeze mnie 
wyjmował powoli banknoty 10 ' 
Złotowe i patrząc na mnie, kładł J 
pojedynczo na stole.Nigdy nie 
łem takich klientów, więc się e 
nerwowałem i powiedziałem: „ 
syć”, kiedy na stole leżało 50# 
(cena płaszcza 1100 zł). Chc. 
się także odwdzięczyć za załatw 
nie mej sprany.

Swd. Twardowski: ----- OdFnu
dziłem Roszaka i zostawiłem 
w kopercie tysiąc zł za pomy 
załatwienie mej sprawy. Nie P. • a 
pon.inam sobie, abym był J ® 
dłużnikiem na taką kwotę 
wczoraj Roszak mówił, że s 
był mu winien tysiąc zł). „

Swd. Wiznerowiczowa: — .
dał do zrozumienia, że z.Jv.Fn3 
niem zezwolenia aa indyw«w. 
zabudowę parcel przy ul. DJ" . 
skiego (co do których zapadła 
cyzja o przeznaczeniu na uzy 
ność publiczną) wiążą się PctvS. 
koszty. Mąż wręczył mu 11 
złotych. Po Jakimś czasie RO 
zawiadomił, że pieniądze te WP 
ci dla nas, jako wkład do sp ■ 
dzielni mieszkaniowej (o WP . 
śwd. nie wspomniała nawet 
wem w śledztwie — dlaczego.'-

Prokurator: Wpłacił? „,nlu 
Swd.: Nie, ale no aresztowań

Jego żona obiecała oddać...
Czy w opisanych wyPaC^^^Cic 

mamy do czynienie z łapo^’ 
twem? Odpowiedź należy 
Sądu. Nie przesądzając 
sprawy, można tylko P°^ejc 
dzieć, że nasuweją one w* , 
podejrzeń. Podejrzeń o 
nictw’o. Czyżby dlatego 
niezupełnie jasne, że oska’ 
ny „pracował w rękaw 
kach”? Oczywiście mamy 
myśli finezję działania.



Tygodnik Zachodni46
jak wolno się było spodzie­

wać „TZ” otworzył serię pra­
nych wspominków na temat 
września 1939 r. Maciej Oł­
awski w art. ..4 dni między 
pokojem a wojną”, Henryk 
Stefański „Gdańsk nie jest 
obiektem...” przypominają zna 

ną zresztą prawdę, że niemiec 
kie żądania wobec Polski były 
wówczas jedynie pretekstem, 
^yż hitlerowskiej machiny 
wojennej nic już nie mogło 
powstrzymać przed wojną, 
która była klasycznym przy­
kładem „polityki prowadzonej 
innymi środkami”. Polityka i 
cele były jasne dla większości 
narodu. Ta prawda znana nam 
była od dawna. Ale nieznane 
nam były dokumenty, które 
obaj autorzy wyciągnęli na 
światło dzienne. Z tego właś­
nie względu obie pozycje czy­
ta się z zainteresowaniem.

Trudno natomiast wzbudzić 
w sobie większe zainteresowa 
nie przy lekturze wspomnień 
słynnego pilota, jednego z bo­
haterów Września, Wacława 
Króla. Jeszcze raz się potwier 
dza, że talent pisarza-narrato- 
ra nie zawsze idzie w parze z 
bogactwem przeżyć. A szkoda.

Wnikliwe uwagi, ubrane w 
pełne publicystycznej pasji zda 
nia, poczynił Lech Będkowski 
„w związku z ofensywą misyj­
ną” Kościoła w Polsce. Wpro­
wadzając w zagadnienie autor 
pisze: „Kościół zawsze i wszę­
dzie kłócił się z władzą świec­
ką, a nie kłócił się tylko tam, 
gdzie sam sprawował pełnię 
władzy świeckiej... Rzecz pole 
ga na tym, że Kościół katolic­
ki przypisuje sobie prawo do 
wszystkich praw. Nie ma ani- 
jednej dziedziny, w której nie 
rezerwowałby sobie decydują­
cego słowa”.

„Gazeta Poznańska44
Opublikowano tu artykuł dy 

skusyjny pt. „Nadal chmur 
sto” Seweryna Dziam^iego na 
temat sytuacji, w jakiej znaj­
dują się ideowe organizacje 
młodzieżowe (ZMS, ZMW) na 
wyższych uczelniach poznań­
skich. Analizując w szczegól­
ności pozycję ZMS autor — w 
którym wolno domyślać się 
studenta — znajduje przyczy­
ny dotychczasowych niepowo­
dzeń tej organizacji w prze­
sadnym liberalizmie, który 
opanował masy studenckie (li­
beralizmie rozumianym zresz- 
tą na opak) oraz w braku opar 
cia o organizacje partyjne, 
które wycofały się na stanowi 
ska defensywne. Redakcja 
„Gazety” odcina się . wpraw­
dzie od niektórych sformuło­
wań artykułu, niemniej jed- 

w gruncie rzeczy uznaje 
za słuszny i stanowiący 

„śmiałą próbę sięgnięcia do 
rodeł słabości pracy organiza 

młodzieżowej na wyż­
ach uczelniach”.

„Gazela Chłopska44
Czy ZSL powinno występo- 
ac przeciwko spółdzielczości 

Produkcyjnej i przebudowie 
^roju rolnego? Takie pyta- 
j . stawia sobie Antoni Du- 

'ak w związku z tendencja-
ton* 6 ZSL> by Stronnic- 

,0 ujmowało

*) O. J. M. Bocheński OP ..Szki­
ce etyczne” Londyn 1953. Nakła­
dem Kat. Ośr. Wyd. „Veritas”
Nihil otfstat — Londini d. 21 m. 
Octobris a. 1953, Imprimatur — 
Londini d. 21 m. 1959.

obr się głównie
Pk)On3 bieżących interesów 
tvl^°-W’ a tymi są rzekomo 

indywidualno, drobnoto- 
g°sP°darka. Autor

^'^OHywająco wykazuje, że 
dla k ZaPewnić wyżywienie 

.raiu> który się uprzemy- 
nietw trzeba stosować w rol- 
Raz le .szer°ką mechanizację, 
rąk ri by zapobiec brakowi 
ra) ,° P^cy (przemysł zabie- 
dukeiWa ~~ by potaniała pro- 
Wydai’Vrzy ~ by podnieść 
dakżJn^SC pracy na roli. Jed- 
stać n drobnego rolnika nie 
WidaA SZer°ką mechanizację. 
(Kan3<i 0 także na Zachodzie 
Lancia ’ a Włochy,
częścią’ Anglia), gdzie coraz 
czą drobni producenci łą- 
dział-L^ Zrzeszenia. Tak więc 
run], w innym kie­
som • ^?by wbrew intere- 
^icznje1 wdzianym perspekty

n^aklus'4
Na

Polsl.. JP^Smesie zaproszenia 
^ania > naUkowcćw do rato- 
„Kaktu nZyweJ ^leży w Pizie 
z takir? Umieszcza rysunek 
^my .Popisem; „Powierzy- 
^ają dr S^rawó Polakom. Oni 
Ptostm. Ze. ^^świadczenie w !t0»«niu wyKrzywień”.

__  EMES

QCadelw-dzą OJ n i JJobdetuML
Fot. — CAF

Przed 19 rocznicq napaści Hitlera

Beck odrzuca koło ratunkowe
W

iosną 1939 roku' groźne 
chmury nad Polską i 

całą Europą zaczęły zastrasza­
jąco gęstnieć, wywołując zde­

nerwowanie i wzmożoną ak­
tywność dyplomatów europej­
skich. Jedynym człowiekiem, 
który zachowywał najzupeł­
niejszy spokój był sanacyjny 
minister spraw zagranicznych, 
Józef Beck.

„Udałem się do Warszawy 2 
marca 1939 roku — pisze w 
swej książce pt. „Ostatnie dni 
Europy’1 ówczesny rumuński 
minister spraw zagranicznych, 
Gafencu — i spędziłem tam 
trzy dni jako gość rządu pol­
skiego... Zastałem w Warsza­
wie sytuację napiętą: koła po­
lityczne zarzucały minister­
stwu spraw zagranicznych, że 
dało się zwieść partnerowi o 
złej woli. Jedynie tylko Beck 
był opanowany. Manifestował 
całkowity spokój. Mówił, że 
zachował całkowite zaufanie 
do słów kanclerza niemieckie­
go. „Moje zaufanie — oświad 
czył mi wówczas — jest opar 
te na głębokim doświadcze­
niu. Wszystkie wyjaśnienia, 
których udzielił mi Hitler od 
1935 roku były słuszne i praw 
dziwę. Nigdy nie zostały one 
zdementowane przez fakty. 
Mówił ze mną jak człowiek z 
człowiekiem, jak żołnierz z 
żołnierzem, zobowiązania, któ­
re wziął na siebie zawsze wy­
pełniał, do dziś dnia nigdy 
mnie nie oszukał”.

Zważmy, że Beck mówił to 
2 marca, a przecież dwa mie 
siące wcześniej Hitler w oso­
bistej z Beckiem rozmowie za­
żądał oddania Niemcom Gdań 
ska i budowy „eksterytorial­
nej” autostrady niemieckiej 
przez polskie Pomorze.

Po zajęciu przez Hitlera Pra 
gi (15 marca 1939 r.), zagro­
żenie Polski stało się oczy­
wiste dla najbardziej nawet 
niewtajemniczonych w arkana 
polityki i dyplomacji. A Beck 
wciąż milczy i w ogóle nicze­
go nie przedsiębierze.

Wówczas inicjatywę dyplo­
matyczną podejmuje rząd bry­
tyjski.

„W dniu 21 marca, a więc 
tego samego dnia, w którym 
miała miejsce pierwsza rozmo­
wa Ribbentrop-Lipski sir Ho­
ward Kennard (ambasador W. 
Brytanii w Warszawie — 
przyp. mój — J. W.) doręczył 
pułkownikowi Beckowi me­
morandum stwierdzające, że 
w obliczu niebezpieczeństwa, 
które zda się obecnie wisieć 
nad wszystkimi krajami Eu­
ropy, rząd brytyjski uważa za 
wskazane bezzwłoczne ustano 
wienie wzajemnej pomocy. 
Pierwszym etapem tego było­
by podpisanie przez rządy bry 
tyjski, francuski, polski i ra­
dziecki deklaracji wskazują­
cej, że są one zdecydowane, 
w wypadku działań stanowią­
cych zagrożenie niepodległo­
ści jakiegokolwiek państwa 
europejskiego, porozumieć się 
natychmiast dla wspólnego 
stawiania temu oporu1*.

Tak relacjonuje to zwrotne 
wydarzenie w historii przed- 
wrześniowej polityki Becka, 
ówczesny ambasador francu­
ski w Polsce, Leon Nóel. Koło 

ratunkowe zostało Beckowi 
rzucone. Cóż on teraz uczyni?

„Był on przeciwny wszelkiej 
kombinacji „multilateralnej’* 
— pisze dalej w swej relacji 
amb. Nóel — i szczycił się, że 
pozostanie zawsze na stronie 
od każdego bloku wszelkich 
mocarstw. Za żadną ce­
nę nie chciał wejść — po­
wtarzał to stale — do jakiego 
kolwiek ugrupowania z 
udziałem Związku Ra 
d z i e c k i e g o“. (podkr. mo­
je _ J. W.).

Koło ratunkowe zostało 
przez Becka odrzucone.

Wbrew logice, wbrew intere­
som narodu polskiego, wbrew 
interesom pokoju europejskie­
go. Zamiast uchwycenia się 
okazji stworzenia realnej k o- 
a1 i c j i obronnej francusko- 
brytyjsko - polsko - radziec­
kiej, Beck z fanatycznym upo 
rem o d m a w i a wszelkiego 
udziału w takim układzie i 
uparcie dąży do wyelimino­
wania Związku Radzieckiego 
z koalicji antyhitlerowskiej. 
Zamiast tego proponuje, aby 
W. Brytania udzieliła Polsce 
jednostronnej „gwarancji”. 
„Gwarancji” całkowicie papie 
rowej, która nie miała żadne­
go znaczenia militarnego, ani 
nie mogła politycznie zapobiec 
napaści Hitlera na Polskę. 
Stwierdzają to m. in. również 
sami Niemcy. „M o g ł a się 
stać ona realną tyl­
ko w wypadku, gdy­
by Chamberlainowi 
udało się skłonić 
również Związek Ra­
dziecki do zagwaran-

JO NIE JAS
— Panie, co ja przez was 

• miałem! — powiedział mi wcz-o 
i raj p. Janusz Piechowiak, wła- 

! ściciei taksówki marki „War- 
H szawa” nr 296. — Cała rodzina, 
' znajomi i koledzy taksówkarze I 

wyrzucają mi, że to ja zdemo­
lowałem drzwi kościoła Farne- 
go. Tymczasem ja jestem „ten i 

i drugi“ Piechowiak.
— Chwileczkę, przerwałem 

i...
Wkrótce po sprawdzeniu fak 

tów, okazało się, że p. Janusz 
Piechowiak, zamieszkały w Po­
znaniu przy ul. Polnej nr 8 — 
właściciel „Warszawy” — tak- 

i sówki nr 296, nie ma nic współ 
nego z Janem Piechowiakiem, 
zamieszkałym przy ul. Kopani­
na 80, kierowcą taksów’ki 
nr 226, który spowodował „zde 
rżenie z Farą”.

Swoją drogą, to dziwny zbieg 
okoliczności. Bo imiona oby­
dwóch rozpoczynają się na J, 

• obaj są taksówkarzami i obaj 
li prowadzą „Warszawy” i mają 
|| podobne numery. (Of.)

Katolicyzm hiszpański rzy francuski ? Nie chodzi o przymiotniki
P

an Jacek Susuł bardzo 
starannie zebrał w za­
mieszczonym w Nr 33 
„Tygodnika Powszech­

nego11 artykule pt. „Nie hisz­
pański, nie francuski’* wszy­
stkie możliwe argumenty, aby 
przekonać czytelników, że uży 
wanie określeń tego typu jak: 
katolicyzm hiszpański, Ko­
ściół francuski, czy wreszcie 
katolicyzm intelektualny, jest 
niedopuszczalne, gdyż prowa­
dzi do groźnych nieporozu­
mień. Punktem wyjścia dla je 
go rozważań stał się mój ar­
tykuł opublikowany bez ma­
ła miesiąc temu pt. „Katoli­
cyzm hiszpański, czy francus­
ki11. Wydaje mi się jednak, że 
p. Susuł nie zdołał udowod­
nić, abym wprowadzając roz­
graniczenie między hiszpań­
ską, a francuską interpretacją 
katolicyzmu popełnił jakąś po 
iemiczną nielojalność.

Ostatecznie vziedza o tym. 
że Kościół jest instytucją pod 
porządkowaną jednemu cen­
tralnemu ośrodkowi kierowni­
czemu jest dość powszechna. 
Równio powszechna jest świa 
domość, że w zakres ideologii 
Kościoła Katolickiego wcho­
dzą tezy o jego uniwersalnym 
charakterze, o powszechności, 
niezmienności jego podstawo­
wych twierdzeń i celów. Ma­
łe więc niebezpieczeństwo, aby 
ktokolwiek odniósł przymiot­
niki „francuski**,  „hiszpań­
ski**  do tego, co wyznawcy

t o w a n i a Polsk i“. —
stwierdza w swych pamiętni­
kach b. wicekanclerz niemiec­
ki von Papen — „W obli­
czu pewnej wojny na 
dwa fronty Hitler 
nie poważyłby’ się 
nigdy na agresję 
przeciwko Polsce“.

Ale w jaki sposób Chamber 
lain mógłby skłonić Związek 
Radziecki do udzielenia, gwa­
rancji Polsce, jeśli Beck ka­
tegorycznie odrzucał propo­
zycję takiej gwarancji i w ogó 
łe jakąkolwiek pomoc ze stro­
ny Związku Radzieckiego?

„Nie ma żadnej możności 
stworzenia frontu wschodnie­
go przeciwko narodowemu so 
cjalizmowi bez aktywnej po­
mocy Rosji — stwierdza Chur 
chill na str. 336 swego 
„Dziennika Politycznego”.

Zaczęły się miesiące „wójny 
nerwów’1 — jak to nazywał 
Beck, a były to miesiące in­
tensywnych przygotowań hi­
tlerowskiego sztabu generalne 
go do napaści na Polskę. Dy­
plomacja brytyjska i francu- 
ka kręciła się wokół własne­
go ogonka. Rokowania misji 
brytyjsko-francuskiej w Mo­
skwie były dreptaniem w miej 
scu — postawa Recka parali- 

. żowała wszelką możliwość 
osiągnięcia porozumienia z 
rządem radzieckim. Nie twier 

, dzę, że było to wyłączną wi­
ną Becka, ale polityka Becka 
wzmacniała elementy „mo­
nachijskie11 w kołach rządzą­
cych Londynu i Paryża i ułat 
wiała im podwójną grę wobec 
ZSRR. Z drugiej strony posta 
wa Becka wzmagała uzasad­
nioną nieufność Kremla do po 
lityki Warszawy oraz szcze­
rości Londynu i Paryża. Tak 
więc losy Polski i świata po­
pychane maniakalnym, anty­
radzieckim uporem Becka, to­
czyły się szybko w otchłań II 
wojny światowej, w otchłań 
straszliwych cierpień i ofiar 
narodu polskiego.

JERZY WINNICKI

katolicyzmu uznają za wiecz­
ne i niezmienne, a nie do te­
go, co stanowi „narodową spe 
cyfikę’* każdego Kościoła, a 
której istnienie przecież p. Ja 
cek Susuł jednak uznaje.

Zresztą dodajmy, że np. bez 
sporny znawca zagadnienia, a 
jednocześnie człowiek daleki 
od obecnej krajowej „mody* ’, 
jak I. M. Bocheński O. P. ab­
solutnie nie lękał się tego ty­
pu nieporozumień. W opubli­
kowanym po raz pierwszy w 
emigracyjnym „Orle Białym’* 
w roku 1944, a później prze­
drukowanym w zbiorze „Szki 
ce etyczne***,  artykule noszą­
cym tytuł „Kościół Polski” pi­
sze on dosłownie:

„...Są w Kościele... różne szkoły 
myśli, różne kierunki życia du­
chownego i różnó style, nie tylko 
budowy świątyń, ale i modlit­
wy...”

..Wystarczy rzucić okiem na Koś 
ciół współczesny, aby bez trudnoś 
ci wyróżnić w nim obok mniej­
szych tworów w rodzaju np. Koś­
cioła ukraińskiego czy słoweń­
skiego, także wielkie kaplice na­
rodowe tworzące trzon i główne 
filary katolickiego tumu. Sa to 
np„ abv wyróżnić tylko parę naj­
ważniejszych, Kościoły irlandzki, 
francuski i hiszpański. Irlandzki, 
po rzymskim może najczcigodniej 
szy, był przez długie wieki pepi- 
nierą misjonarzy na Europę i osto 
ją naszej ~vwilizacji, do dziś rzą-

Rok szkolny za pasem

Nauczyciele pracujq 26 godzin ❖ Zmia­
ny w programach szkolnych ❖ Zrówna­
nie typów szkół # Trudności „podręcz- 

nikowe“
rp roska o zdrowie dzieci,

■* zmniejszenie obciążenia 
nauką, a w tym celu likwido­
wanie wszelkich dłużyzn w po­
szczególnych przedmiotach — 
oto co stanowiło kierunek 
zmian programowych, jakie 
na nadchodzący rok szkolny 
przygotowano. Pomyślano przy 
tym również o nauczycielach, 
aby i ich — na ile to tylko 
możliwe — odciążyć w pracy.

Tak więc od 1 września nau­
czycieli w szkolnictwie pod­
stawowym obowiązuje 26-go- 
dzinny tydzień pracy (dotąd 
30-godzinny). Powstały w ten 
sposób możliwości dodatkowe­
go zatrudnienia sporej liczby 
nauczycieli. W połączeniu z 
podwyżką uposażeń, daje to 
nauczycielstwu znaczną po­
prawę warunków pracy.

Wysokość podwyżki — co 
warto odnotować — zależna 
jest od wykształcenia i stażu 
pracy. Nareszcie więc wpro­
wadzono do zawodu nauczy­
cielskiego właściwe bodźce,

skłaniające do stabilizacji i do 
podnoszenia kwalifikacji.

Nauczyciel ze średnim wy­
kształceniem i stażem pracy 
do 3 lat otrzyma 900 zł zasad­
niczego uposażenia (dotąd 750 
zł). Uposażenie będzie wzra­
stać . z upływem czasu, do 
1400 zł. Nauczyciel ze studiami 
uzupełniającymi, jak np. wyż­
sze kursy pedagogiczne, w za­
leżności od stażu otrzyma od 
1050 do 1500 zł. Wykształcenie 
uniwersyteckie daje zarobki 
najwyższe: od (na początek) 
1200 zł do 1800 zł. Poza tym 
za posiadanie stopni nauko­
wych (np. magister) przysłu­
guje 10-procentowy dodatek 
od zasadniczego uposażenia. 
Nauczycielom szKół wiejskich 
o jednym, dwóch i trzech nau­
czycielach, zwiększono ponadto 
wynagrodzenie przez opłacanie 
dwóch wychowawstw.

Interesujące jest zestawienie 
porównawcze obciążenia dzie­
ci nauką w różnych okresach.

I klasa
II
III „
IV „

1924 r.
19 godzin
22 godzin
26 godzin
26 godzin

Zmiany dotyczą zarówno 
zmniejszenia ogólnej ilości go­
dzin wykładowych, jak i „roz­
rzedzenia” materiału w pozo­
stałych godzinach. Dokonano 
szeregu uproszczeń i ograni­
czeń w programach, np. w kla­
sach 6 i 7 w materiale algebra­
icznym i geometrycznym, oraz 
w j. polskim, w gramatyce i 
analizie utworów. Zlikwiduje 
się też szereg dłużyzn w hi­
storii.

Ten ostatni przedmiot spra­
wia pedagogom najwięcej kło­
potów. Nauczyciele korzystają 
bowiem częstokroć z podręcz­
ników starych, z nich czerpią 
materiał faktograficzny, któ­
remu dają własną interpreta­
cję. Niejednokrotnie jest ona 
niewłaściwa, po prostu nie­
zgodna z prawdą.

Ponieważ w ubiegłym roku 
szkolnym w związku z po- 
nadobowiązkowym naucza­
niem religii dopuszczono się 
szeregu wypaczeń zasady 
świeckości szkoły, w nowym 
roku sprawa ta zostanie unor­
mowana. Lekcje religii — zgod 
nie z porozumieniem z 1956 ro­
ku — odbywać się będą wy­
łącznie w godzinach nie prze­
znaczonych na zajęcia obowiąz 
kowe.

Jeśli chodzi o licea ogólno­
kształcące, to wymiar godzin 
pozostanie ten sam. Natomiast 
nastąpi szereg zmian meryto­
rycznych w programach, szcze 
golnie takich przedmiotów, 
jak historia, biologia, język 
polski. Niestety nie ma jesz­
cze podręczników, które by te 

zmiany uwzględniały. Wydru­

dzi duszami w Imperium Brytyj­
skim i Stanach Zjednoczonych. 
Ducha surowego, o wielkiej ten­
dencji pokutnej — jest bezwzględ 
ny w administracji, najlepiej zor­
ganizowany i najkarniejszy. Hisz­
pański, przez długie wieki główne 
bodaj źródło katolickiej mistyki, 
życia zakonnego i teologii, dał 
nam realizację id<*i  misyjnej i na 
wrócenie Ameryki Południowej. 
Zamiłowany w świetności nabo­
żeństw, bezkompromisowy w wal­
ce z niewiernymi, fanatyczny nie 
raz, przejawia największe obok 
polskiego zrozumienie dla spraw 
wojny świętej o wiarę. Francuski 
panuje dziś duchowo w Kościele 
powszechnym, bo choć bity strasz 
liwie w masach, wytworzył sobie 
niezrównaną elitę i jest obecnie 
źródłem niemal wszystkiego co 
nowoczesne i żywe w katolickiej 
kulturze; myśli, ruchu liturgicz­
nego, odrodzenia zakonów społecz 
nych. Cechy ma swoiste: brak mu 
zarówno irlandzkiego zamiłowa­
nia w pokucie, jaK i hiszpańskiej 
gorliwości — ma za to styl życia 
prosty, mocny i, jak wszystko co 
francuskie, logiczny”...

Jaką rolę przypisać trzeba 
„polskiemu odcieniowi kultu­
ry katolickiej”? Na to pyta­
nie ojciec Bocheński udziela 
takiej odpowiedzi:

„...Spotykamy się zwykle ze 
strony obcych, a nieraz i ze stro­
ny polskiej, ze strony katolików 
przeżartych kompleksem niższości 
wobec Francuzów z zarzutem, że 
będąc liczbowo i przywiązaniem 
do wiary silni, jesteśmy przecież 
bierna masą, która niczego Koś­
ciołowi jako całości nie dała, od­
biorcą a nie współtwórcą kato­
lickiej kultury.

W rzeczy samej nic wydaliśmy 
ani jednej postaci miary św. Frań 
Ciszka z Asyżu, ani jednego myśli­
ciela, już nie na miarę Tomasza z 
Akwinu, ale nawet Banneza czy

1948 r.
21 godzin
21 godzin
24 g.odzin
27 godzin

1958 r.
18 godzin
20 godzin
23 godzin
25 godzin

kowano jedynie w małych na-*  
kładacn biuletyny informacyj­
ne. Trzeba więc szukać, kom­
pilować. A w dodatku trudno 
oczekiwać podręczników prę­
dzej, nim zostanie rozstrzyg­
nięte czy 8 klasa będzie nale­
żeć do Klas podstawowych czy 
też licealnych oraz nim zade­
cyduje się, od którego roku 
wprowadzona zostanie 12-lat- 
ka.

Brak definitywnego roz­
strzygnięcia tych problemów 
pogłębia trudności w ułożeniu 
i realizacji programów nau­
czania. EMES*

Kurs dla sióstr PCK
Zarząd Wojewódzki PCK w; 

Poznaniu organizuje drugi po 
wojnie półroczny kurs dla 
sióstr pogotowia PCK. Słu­
chaczkami kursu mogą być 
kobiety w wieku 18—45 lat z 
ukończoną szkołą podstawową. 
Zajęcia odbywają się trzy ra 
zy tygodniowo w godzinach 
popołudniowych. Absolwentki 
kursu, który rozpocznie się 30 
prześnią br., będą upoważnio 
ne do: sprawowania opieki 
nad chorymi w domach, nad 
starcami i osobami niedołęż­
nymi, szerzenia oświaty sani­
tarnej, przeprowadzania szcze 
pień ochronnych, udzielania 
pomocy w wypadkach klęsk: 
żywiołowych. Zgłoszenia na 
kurs (bezpłatny) przyjmuje do 
15 września br. Oddział Miej 
ski PCK — Piekary 19.

(M)

Vittorii, ani jednego zakonu o roa 
machu tych, które zakładali Ir­
landczycy czy Hiszpanie, ani jed­
nej wielkiej ekspedycji misyjnej. 
Teologów polskich godnych tej 
nazwy można było policzyć na pal 
cach jednej ręki...

Ale w ten sposób Kościoła pol­
skiego mierzyć nie wolno. Pracuje 
się w Kościele nie dla reklamy i 
wielkich kanonizacji, ale dla zdo­
bywania dusz Bogu. Bo w oczach 
Boga ten nieuczony chłop spoa 
Nowogródka, który padł pod An- 
coną i ta biedna kobiecina spod 
Brodów mogą być więcej warci i 
wyżej stać niż głośni święci czcze­
ni na ołtarzach.”

Być może w perspektywie 
uniwersalnych, wiecznych po­
nadczasowych celów Kościo­
ła różnice między szkołą i sty 
lem myśli Kościoła hiszpań­
skiego, ą szkołą i stylem myś 
śli Kościoła francuskiego wy­
dają się nieistotne, niegodne 
podkreślenia. Ale proszę wy­
baczyć takim, którzy sądzą, że 
bliższa koszula ciału... Zwłasz 
cza teraz, gdy- współczesne 
polskie pokolenie wkłada tyle 
wysiłku, aby możliwie najle­
piej uładzić nasze wewnętrz 
ne sprawy wolno chyba naj­
bardziej bezpośrednio i żywo 
interesować się właśnie tą na­
rodową specyfiką poszczegól­
nych Kościołów, o której tak 
dobitnie pisze ojciec Bocheń­
ski. * ♦ ♦

Na marginesie tego term^ 
nologicznego sporu — aby na

T. JĘDRZEJEWSKI
(Ciąg dalszy na str. 4)



Jeszcze jeden moment z serdecznego pożegnania na Dworcu Let­
nim, naszych rodaków z Westfalii, którzy w czwartek wieczorem 
specjalnym pociągiem udali się w drogę powrotną. We wczorajszym 
numerze pisaliśmy już o tyra szerzej, ale nawet najbardziej pojem­
ny notes reportera, nie mógł pomieścić wszystkich zaobserwowa­
nych przez jego właściciela wrażeń.

Na zdjęciu widzimy moment wręczania kwiatów referentce kół 
kobiecych Związku Polaków „Zgoda” w Westfalii i Nadrenii, za-
służonej działaczce tej organizacji, p. Karolińskiej. (Of.)

Zastanowię się
Mazurach — jak czytaliśmy niedawno w prasie 

— zdarzyło się, że francuski turysta zażądał w pe­
wnej restauracji dziwnej potrawy — jajka na szynce. Po 
paru minutach kelner wrócił z kuchni oświadczając, że 
takiego dania nie można zamówić, bo jajka są w kuch­
ni, a szynka należy do bufetu.

Cudzoziemcy istotnie żądają nieraz rzeczy wprost fan­
tastycznych. Na szczęście przedstawiciele naszej gastro­
nomii potrafią dać należyty odpór wygórowanym pre­
tensjom, godzącym w ich dumę zawodową i narodową.

Osobiście daleki jestem od upodobań wspomnianego 
wyżej Francuza i całkowicie zadowalam się samymi jaj­
kami. Dwa jajka na miękko z odrobiną soli i masła rea­
lizują mój ideał lekkiego a pożywnego śniadania. Mu­
szę jednak dodać, że od pewnego czasu to dość proste i 
monotonne menu staram się urozmaicić. W tym celu na­
bywam jajka w poznańskim Sklepie Nabiałowym przy 
ul. Lampego (ładny sklep, miła żeńska obsługa!) Dzięki 

। tej okoliczności mniej więcej co drugi dzień jedno z 
dwóch jajek, jakie mam spożyć, staje, się obiektem oży- 

। wionej dyskusji przy rodzinnym stole. Ponieważ prze­
ważają okrzyki — ,,Wyrzuć to! Przecież widzisz, że ze­
psute'', jajko istotnie wędruje na swoje właściwe miej­
sce tzn. do uriadra z odpadkami, a w powietrzu przez 
dłuzszą chwilę unosi się woń, typowa dla procesu sta- 

i rżenia się kapitalizmu. Istotnie, było to z mej strony 
zbyt śmiałe żądanie, by oba jajka były świeże. O tej po- 

• rze roku nie mam prawa tego wymagać.
W ogóle chcę za wiele od bliźnich i potem przykro, że 

wygarniają mi prarodę w oczy. W sklepie warzywni­
czym. w centrum miasta, powiadam kiedyś: — „Chciał- 
bym czerwonych pomidorów, ale żeby były twarde!" 
Sprzedawczyni spojrzała na mnie z litością: — Nie, pro­
szę pana, takich cudów nie ma!

Ale jak tu rozeznać, które cuda się zdarzają, a jakich 
nie ma? Gdyby mi kto niedawno powiedział, że doszło 
u nas do regularnego strajku dostawców mleka, odrzucił­
bym tę brzydką potwarz ze wstrętem. A jednak, kiedy 
kilka dni z rzędu piłem rano czarną kawę, uwierzyłem. 
Oczywiście nie strajkowały krowy, nie strajkowali rol­
nicy odstawiający mleko, ani mleczarnia, ani woźnica do­
starczający ten produkt do sklepu PSS. Jedynie odma- 

. wiali usług roznosiciele mleka butelkowego do domów. 
Przyczyna? Chcieli podwyżki dodatku: z 60 gr. na 1 zł 
od litra. Moim zdaniem — żądanie słuszne. Dlaczego 
ktoś, kto przyniesie mi litr mleka na trzecie piętro ma 
nie dostać połoicy zysku, jaki otrzymuje chłop, tylko 
za wyprodukowanie tego artykułu!

Gł. Urząd Statystyczny, podał niedawno, że w I kwar­
tale br. wydatki na jedzenie stanowiły 54,5 proc, bu­
dżetu domowego. To dużo. A przecież mógłbym wyda- 
wać mniej gdybym nie miał zbyt wygórowanych żądań 
wobec handlu.

Zastanowię się nad tym.
MIK

Jutro Dzień Energetyka

MEGAWATY
G

dy spojrzymy na mapę 
energetyczną Polski — 
zobaczymy, że więk-
szość dużych elektrowni 

usytuowanych jest na połud­
niu i zachodzie kraju. Blisko 
niecki węglowej lub dużego 
spadku wód. im dalej na 
północ i wschód, ilość elektrow 
ni i ich moc maleje. Nawet 
tak rozwinięta rolniczo i prze 
mysłowo Wielkopolska, musia 
ła „importować" energię elek­
tryczną z zachodu. Nasza pocz 
ciwa staruszka — Elektrownia 
Poznańska, mimo przejścia
kuracji 
spokaja

odmładzającej, za- 
bowiem ciut ponad

połowę aktualnego spożycia 
energii w województwie. Spo­
życia, nie znaczy zapotrzebo­
wania, które jest o wiele więk
sze. Najprzykrzejsze więc
były dla Wielkopolan wie-
czorne 
szczytu

godziny okresu tzw
jesienno - zimowego.

Któż ich nie pamięta! 
Napisałem ,,były“

ugryzłem się w... pióro. A 
kysz! , — złośliwy glonie.
Szczyt jesienny 

Nie wywołuję 
wilka z lasu?

Pojechałem do

KROCZĄ NA POŁNOC
Megawaty kroczą Aa północ 

kraju.

Ale zamiast dojść do elek- '■ 
trowni prosto szosą, zejdźmy ; 
z szosy w lewo, do odkrywki. ' 
To niedaleko kilkaset me­
trów. Pomagając sobie ręko- J 
ma pokonujemy stromą ścia- 1 
nę nadbrzeżnej hałdy i oto ( 
przed nami otwarta rana zie­
mi. Długa na kilometr, pra­
wie tyle samo szeroka. Z na- : 
szej wysokości, ludzie na dnie • 
są wielkości mrówek, maszy- 1
ny — 
ległej 
układ 
skiej. 
listek

jak żuczki. Na przeciw- 
ścianie widać wyraźnie 
warstwie skorupy ziem 
Naprzód cieniutka, jak 
ciemna kreska próchni-

cy, później szersza warstwa 
jasnego piasku lub gliny, po­
tem już ciemniejszego iłu i 
wreszcie czarna plama j.ak

zaraz dno szerokie i długie. To wę-

przed nami, 
przypadkiem

giel brunatny. 
Poszukajmy dogodnego

Konina.
Na wąskiej szosie wiodącej 

z Konina do Gosławic i dalej 
do Inowrocławia, piechur (i do 
tego z miasta), czuje się nie­
szczęśliwie. Brzuchata nitka 
•sfatygowanego asfaltu, na 
której samochody nie mogą się 
swobodnie wyminąć, stała się 
nagle ważną i jedyną arterią 
komunikacyjną, obsługującą 
dwue wielkie inwestycje: kopal 
nię i elektrownię, nie licząc bu 
dowy fabryki mleka w proszku, 
ruchu do cukrowni, no i tego 
normalnego. Piechur musi 
mieć oczy z przodu i z tyłu, 
bo ruch tam, jak na placu 
Wiosny Budów, musi ciągle 
oscylować między asfaltem, 
ścieżką dla rowerzystów, a tuż 
obok biegnącymi torami kolei 
i kolejki wąskotorowej. Od 
Pątnowa, dochodzi do tego ze­
lektryfikowana wielotorowa 
magistrala węglowa, dowożą­
ca węgiel z odkrywki do elek­
trowni. Jeśli tak pójdzie dalej, 
trzeba będzie pomyśleć o zu­
pełnie nowej arterii, no i o 
tramwaju. Tak jak na Śląsku, 
Ale to na marginesie.

Piechur, gdy dobrnie 
wreszcie do zabudowań ko­
palni i brykietowni w Pątno­
wie, oswoi się z nową pano­
ramą „konińskich Beskidów” 
— wysokich hałd odkrywko­
wej martwicy a także z bliski 
mi detonacjami w odkryw­
kach, zza wzgórza zaskoczy go 
nowy widok: rozległy plac bu­
dowy z tajemniczą plątaniną 
masztów i sieci na tle lasu i 
wody. To Elektrownia Konin 
w budowie. To ona spowodo­
wała, iż niegroźny już dla 
nas będzie jesienny szczyt, a 
Wielkopolska z importera 
stanie się poważnym eks­
porterem energii elektrycz­
nej.

zejścia w dół, najlepiej obok 
torów i upatrzmy sobie ja­
kąś bryłę węgla. Pójdziemy 
jej śladem. Oto już zachłan­
ny kubełkowy transporter za­
garnął ją, już jest na specjal­
nej konstrukcji wagonie kole­
jowym. Elektrowóz rusza i sy 
cząc z wysiłku ciągnie sznur 
wagonów pod górę. Wskaku­
jemy na ostatni — akurat na 
nim leży nasza bryła węgla — 
i za parę minut jesteśmy w 
elektrowni. Pociąg staje, wa­
gony jeden po drugim prze­
chylają się, a ich zawartość 
spada do dużego betonowego 
bunkra zwanego szczelino­
wym. Stamtąd, w miarę po­
trzeby wybierają go mecha­
niczne wózki, podają na prze 
nośniki taśmowe, te niosą go 
do wag i do wieży kruszarek. 
Tam nasza bryła przejdzie 
przez walce kruszące i ruszta, 
zostanie zgranulowana na 
drobinki o najwyżej pięcio- 
centymetrowej średnicy i do­
piero w tej postaci, nieco 
tymczasem przewiana i osu­
szona trafi do kotłowni, aby 
tam, oddawszy swą energię w
palenisku, 
piół.

Jeszcze

zamienić się w po-

*
cztery lata temu,

rosło tu anemiczne żytko, pa­
sły się krowy i kozy, a dzi­
siejszy monter Józek — wów­
czas jeszcze wyrostek wiejski 
— tkwił z wędką nad torficą 
i marzył o wyrwaniu się z tej 
głuszy w świat. W świat w 
którym się coś dzieje...

Dziś nad wodą nie spotkasz 
nikogo. Chyba, że wieczorem, 
po pracy. Świat przyszedł sam 
do Józka i jemu podobnych. 
16 lutego 1954 roku wyrzuco-
no pierwszą łopatę ziemi z
wykopu pod fundamenty, a 
już 14 kwietnia 1958 roku ru­
szył I turbozespół. Do ub. śro 
dy dał on już ponad setkę

Nie chodzi o przymiotniki Kalo/icyzm hiszpański rzy iranru$ki?

(Dokończenie ze sir. 3) 
prawdę uniknąć nieporozu­
mień — warto chyba jedną 
rzecz szczególnie mocno pod­
kreślić. Tu nie idzie o przy­
miotniki. Obojętne jak nazwie 
my przeciwników popaźdzćer- 
nikowego „pokoju religijne­
go". Także kwestia położenia 
geograficznego źródeł trady­
cji, z jakich Kościół polski 
zdecyduje się ostatecznie czer 
pać wzory dla swej obecnej 
strategii i taktyki interesuje 
nas tylko o tyle, o ile decyzje 
w tym zakresie ważą współ­
cześnie na układzie stosunków 
międzyludzkich, na atmosfe­
rze politycznej, na praktyce 
polskiego codziennego dnia.

Służebną rolę wszelkiej i 
tej zachodnioeuropejskiej i 
polskiej tradycji wobec współ 
czesności słusznie podkreśla 
pan Jacek Susuł. Pisze on:

„...Rzecz jasna, byioby nonsen­
sem traktowanie tradycji jako 
kompleksu zjawisk nie podlegają­
cych dyskusji. Tradycja stanowi 
przedmiot oceny i wyboru tych 
elementów, które wzbogacają ży­
cie bieżące, a nie tych, które je 
ubożą lub niszczą. Nie akceptuje 
się elementów tradycji wspierają­
cych tajiie zjawiska, jak bigoterię 
faryzeizm, mentalność inkwizy­
torska., nietolerancję, zabobon, 
teokratyzm”...

Ale — w związku z tym 
stwierdzeniem — niech wolno 
będzie zapytać: czy p. Jacek 
Susuł jest w stanie stanow­
czo stwierdzić, że ten wybór 
elementów tradycji, a jedno­
cześnie dobór praktycznych

metod duszpasterskich, odby­
wa się współcześnie u nas w 
kraju w sposób precyzyjnie 
oddzielający przysłowiowe ziar 
no od kąkolu? Czy istotnie nie 
zaznacza się wyraźna ten­
dencja szukająca bądź bezpo­
średnio inspiracji w doświad­
czeniach Kościoła hiszpańskie­
go, bądź podszeptująca roz­
wiązania analogiczne do „hisz 
pańskich”? Czy przypadkiem 
w metodach duszpasterzowa- 
nia i w formach przejawiania 
się uczuć religijnych nie do­
chodzi w zbyt wielu wypad­
kach do głosu prymitywizm, 
nietolerancja, czerpiące uspra 

■wiedliwienĄe właśnie z inter-

niach bardziej „igraszki uczonego 
dowcipu”, niż wielką sprawę 
społeczną.

Wciąż — niestety — robota nasza 
ma znamiona elitarne — inaczej: 
jest elitaryzowana. W jaki spo­
sób? W sposób prosty: przez sno­
bistyczne mniemanie jakoby „im 
portowane” i nieimportowane treś 
ci były przeznaczone tylko dla 
pewnego kręgu ludzi, konkretnie 
— dla inteligencji”.

To chyba wielka szkoda dla 
całości spraw polskich, że w 
swej praktycznej działalności 
w środowiskach pozainteli- 
genckich Kościół tak lekcewa­
ży sprawę poziomu argumen-

zarówno do tęsknot „hiszpań- 
skiego“ typu jak i do współ­
grających z nimi ściśle, nie­
kiedy jaskrawych anachroniz 
mów i prymitywizmów w kato 
licyzmie polskim. Czy wszy-
stko załatwia zarzut, że 
wiara jest płytka?’4.

Jednocześnie chyba

,ich

jakoś
„liczy się" stanowisko także i 
tych ludzi, stojących poza Ko 
ściołem, którzy jednak, w zwo 
lennikach „francuskiej" in­
terpretacji katolicyzmu widzą 
dla siebie z jednej strony par

pretacji nastrojów żywo
przypominających „hiszpań­
skie"? Czy nie jest znamien­
ne, że jak sam p. Jacek Su- 
suł stwierdza, realizacja pro­
gramu działalności publicy­
styczne literackiej „Tygodnika 
Powszechnego". „Znaku" oraz 
naukowej — KULu (a więc 
tych ośrodków, które podjęły 
wysiłek, aby katolicyzm pol­
ski wzbogacić o bardziej współ 
czesne i lepiej pod względem 
intelektualnym dopracowane 
elementy katolicyzmu fran­
cuskiego) napotyka na „nie­
zrozumiałe" lekceważenie i 
opory?

Pan Jacek Susuł nie kryje 
rozgoryczenia, pisząc:

„Obawiam się, że pewna część 
katolickiej opinii publicznej w 
Polsce widzi w naszych usiłowa-

tacji w propagandzie y/iary, 
że — w konsekwencji, sięga
tak często do metod

sięga
żywo

przypominających „hiszpań­
skie" i tak często odwołują­
cych się do-tego, co ładnie by
wa określone jako „prosta,
szczera wiara narodu polskie­
go", a co w istocie„ , _ .. ____  stanowi,
niestety, nie -tylko z najpięk-
niejszych nici utkany, nader 
mozajkowy kompleks zjawisk.

Wydaje się. że p. Jacek Su- 
suł z niedostatecznie umoty­
wowanym lekceważeniem od­
nosi się do faktu, iż dla wie­
lu „francuskość" stwarza wa­
runki, że katolicyzm „jest do 
przyjęcia".

Ostatecznie nie jest chvba 
tak mało takich ludzi (głów­
nie. ale na pewno nie wyłą­
cznie. rekrutujących się z kół 
inteligenckich), którzy zacho­
wując poczucie solidarności z 
Kościołem mimo to odnoszą 
się z dużą dozą krytycyzmu

tnerów może niekiedy

milionów kilowatów energii 
elektrycznej.

Jutro, w „Dniu Energetyka" 
zostanie włączony oficjalnie do 
sieci II turbozespół, kolos o po 
dobnej mocy co pierwszy. 
Obok niego III taki sam, a póź 
niej w drugim etapie budowy, 
'jeszcze trzy: tym razem już 
krajowej produkcji. Wtedy 
elektrownia konińska będzie 
jedną z największych w kraju.

Już dziś te dwa zainstalowa 
ne turbozespoły mogą •— jak 
obliczył dyr. Chmiel — zaspo­
koić aktualne zapotrzebowa­
nie 200 powiatów takich jak 
koniński lub, z nadwyżką, ca­
łej Wielkopolski z jej prze­
mysłem.

I co warto podkreślić, 
energia „Konina" będzie o 
wiele tańsza od energii wy­
twarzanej przez stare elek­
trownie na południu. Po peł­
nym rozruchu kopalni, koszt 
wydobycia 1 tony węgla bru­
natnego wyniesie 70 zł. Ka­
miennego — kosztuje 250 zł. 
Dwie i pół tony węgla bru­
natnego (175 zł) stanowią 
równowartość kaloryczną 1 
tony węgla kamiennego. Za­
instalowane 2 turbozespo­
ły pożerają już 5 tys. 400 ton 
węgla na ' dobę. Oszczędności 
nietrudno wyliczyć. Włożone 
w budowę złotówki, wrócą się 
szybko, a później zaczną da­
wać społeczeństwu czysty 
zysk.

Nowoczesne wyposażenie po 
zwoli także zredukować do 
minimum obsługę. Po cał­
kowitym zakończeniu budo­
wy, które planuje się na rok 
1961 na każdy jeden mega­
wat przypadnie tylko 2 ludzi 
obsługi. W elektrowniach sta­
rych, wskaźnik ten wynosi 
średnio 3,8 ,a są i takie, gdzie 
sięga on 15. Różnica, praw- 
da?

Inwestor zakłada także, iż 
podstawowa część obsługi no­
wych jednostek prądotwór­
czych, powinna się rekruto­
wać z ludzi miejscowych. Z 
Konina, Gosławic, Malińca. W 
tym też kierunku idzie poli­
tyka kadrowa. Umiejętnie do­
biera się rozgarniętych tubyl­
ców, szczególnie młodych, pod 
rękę „importowanym" spe-

Zagospodarowanie 
pól grunwaldzkich

Grupy mierniczych roz­
poczęły już prace na po. 
lach grunwaldzkich. Są one 
wstępem do badań arche- 
olcgicznych i wykopalisko­
wych, których wykonania 
podjął się zespół naukow­
ców pod kierunkiem prOf 
dr Zdzisława Rajewskiego 
oraz do opracowania planu 
zagospodarowania błoń 
grunwaldzkich i przystoso­
wania ich do potrzeb tu­
rystycznych. Prof. Rajew- 
ski rozpocznie swoje bada­
niu jeszcze w tym roku. W 
przypadku ich pozytywne­
go zakończenia część wyko 
palisk zostanie zabezpie- 
czona na miejscu, stając 
się zaczątkiem regionalne­
go muzeum gromadzącego 
pamiątki grunwaldzkie.

Projekt zagospodarowa­
nia pól grunwaldzkich zo­
stał w ogólnych zarysach 
już opracowany. W miej­
scu historycznej bitwy wy 
budowane zostanie schro­
nisko turystyczne na sto 
miejsc, ośrodek noclegowy, 
parking samochodowy oraz 
warsztat naprawczy. Ośro­
dek posiadać będzie domki 
campingowe, natryski i u- 
rządzenia sanitarne, jadło­
dajnie, kioski z napojami 
chłodzącymi, daniami „na 
zimno", oraz kioski z pa­
miątkami. Plan przewidu­
je ponadto wytyczenie te­
renów pod namipty i obozy 
młodzieżowe.

Poza tym w pobliżu pól 
grunwaldzkich staną trzy 
pawilony turystyczne po­
siadające m. in.: punkt sa­
nitarny, pocztę, telefon, 
punkt informacyjny i tu­
ry s tyczn o - kraj ozn awczy 
oraz ośrodek przewodników 
turystycznych.

Część tych robót rozpo­
częta zostanie w przyszłym, 
roku. We wrześniu br. ogło 
szony zostanie zamknięty 
konkurs na projekt pomni­
ka grunwaldzkiego.

(ZAP)

com. Niech się uczą, 
set osób otwierają 
bardzo interesujące 
tywy, aczkolwiek i 
ma powodów do

Dla kilku 
się więc 
perspek- 
dziś nie 

narzekań.
Średnia płaca robotnika i pra 
cownika umysłowego wyno­
si bowiem 2.227 zł miesięcz­
nie.

...Najprzykrzejsze dla Wiel­
kopolan były wieczorne go­
dziny w okresie tzw. szczytu 
jesienno-zimowego. Któż ich 
nie pamięta!

Nie, nie wywołuję wilka z 
lasu. Konin z Poznaniem po­
łączony został bowiem linią 
stalowych masztów, a po za­
wieszonych na nich drutach, 
biegnie z szybkością błyska­
wicy energia „brunatnego 
złota". Jest jej dużo, a z każ­
dym rokiem będzie jeszcze 
więcej. Dziś problem polega 
na tym, aby bez przeszkód 
docierała ona wszędzie tam, 
gdzie jest potrzebna. A więc 
w wysłużonej i rwącej się co 
chwila sieci niskich napięć.

Spotkanie
z gwiazdami

Towarzystwo Wiedzy Po* 
wszechnej w Zielonej Górze 
otrzymało jako pomoc nauko­
wą dla uniwersytetów po­
wszechnych teleskop do obser 
wacji nieba. Teleskop, o si­
le światła 1:9 i ogniskowej 
135 cm, pozwala na obserwa­
cje prawie wszystkich plan^ 
(z wyjątkiem plutona), 
gwiazd podwójnych i plam na 
słońcu. Już niedługo w bez­
chmurne noce będzie można 
przezeń dokonywać obserwa­
cji nieba. Teleskop zainstalo­
wany będzie na razie na tara 
sie kina letniego w Zielonej
Górze. (ZAP)

W Oficerskiej Szkole Lot­
niczej im. Janka Krasickie­
go. Ćwiczenia podchorąży^ 
na tzw. „kole reńskim- 
Wyrabiają one spostrzega 
czość i szybką orientację 
każdym położeniu ciała.

CAF — fot. Szyperko

ostrych, ale bez zacietrzewie­
nia i miejmy nadzieję zawsze 
obustronnie na wysokim po­
ziomie toczonych — . dyskusji 
światopoglądowych, a Iz dru­
giej strony — partnerów do 
współpracy tam, gdzie w grę 
wchodzą konkretne interesy 
społeczne i państwowe.

Wreszcie *— co chyba nie 
najmniej ważne — rozgrani­
czenie „katolicyzmu do przy­
jęcia" od „katolicyzmu nie do 
przyjęcia" stanowi przecież 
wyraźny podtekst obowiązują­
cego i zaakceptowanego przez 
Kościół porozumienia miedzy 
Kościołem a Państwem, stano 
wi jeden z doniosłych elemen 
tów popaździernikowej sytua­
cji politycznej.

Czy są to sprawy nadające 
się do kwitowania w sposób 
przypominający lekceważące 
machnięcie ręką?

T. JĘDRZEJEWSKI

P. CHOJNACKI



Pracownicy poszukiwani

Kierownika robót, każdą ilość murarzy, cieśli, 
blacharzy, dekarzy, malarzy, zdunów, płytkarzy, 
szklarza oraz robotników budowlanych przyjmie 
do prac na terenie m. Poznania Miejskie Przed- 
siębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 2 w Po­
znaniu, ulica Droga Dębińska 3b. Warunki płac 
według obowiązujących stawek w budowni- 
ctwie: robotnicy kwalifikowani od 1.200—2.800 
zl robotnicy niekwalifikowani od 900—1.800 zł 
miesięcznie. Hotelu Robotniczego przedsiębior­
stwo nie posiana. Zgłoszenia: pokój 11. K4835

KONKURS
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 

we Wschowie
poszukuje na podstawie konkursu 

kandydata na stanowisko

Uwaga! Uwaga!

Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy w No­
wej Soli, ul. Siemiradzkiego zatrudni zaraz instr. 
księgowości, prawnika inż. lub techn. produk­
cji włókienniczej, inż.’ lub techn. produkcji me­
talowej, inż. lub technika produkcji ma­
teriałów budowlanych i ceramiki, inż. lub techn. 
na stanowisko Głównego Mechanika, inż. budów 
lanego na stanowisko kier. wydz. budownictwa, 
głównych księgowych w spółdzielniach w woj. 
zielonogórskim. We wszystkich stanowiskach 
pożądana jest praktyka. Zgłoszenia osobiste lub 
pisemne przyjmuje Sekcja Kadr, o godz. 8—14. 
Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

K4943

DYREKTORA TECHNICZNEGO
do Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki 

Komunalnej we Wschowie.
Wymagane kwalifikacje: Wyższe lub średnie 

wykształcenie techniczne z kilkuletnią praktyką 
z zakresu sanitarnego, wodociągowo-kanaliza­
cyjnego lub gazownictwa. Wynagrodzenie we­
dług umowy zbiorowej obowiązującej w Gospo­
darce Komunalnej. Podanie z odpisem świa­
dectw względnie dyplomu należy składać do 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej we Wscho 
wie. K5003

płyty 
wiórowo-cementowe 

„Suprema”
konstrukcyjno - izola­
cyjne wysokiej jakości 
o rozmiarach 200 X 50 X5 
— 100X50X5 — 100X50 
X3 w każdej ilości 
poleca: Wytwórnia

,Suprema”, Poznań-
Sołacz, ul. Urbanow­
ska 28. 24973g

SPÓŁDZIELNIA
weźmie

Spółdzielnia Pracy Radiotechnika |
Wrocław, ul. Sienkiewicza 6

POLECA
Tcl. 225

RADIOODBIORNIKI

Dwu ślusarzy maszynowych i dwu hydrauli­
ków poszukuje przedsiębiorstwo państwowe w 
Poznaniu. Oferty kierować do Biura Ogłoszeń, 
przy ul. Świerczewskiego 3 dla K4948.
Detaszerzy i prasowaczki ręczne na garderobę 
potrzebni do zakładu czyszczenia chemicznego 
w Poznaniu. Zarobek od 1.200—1.600 zł za­
leżnie od kwalifikacji. Oferty do Biura Ogło­
szeń, przy ul. Świerczewskiego 3 dla K4949.

ZAKŁADl? GRAFICZNE IM M. KASPRZAKA 
W POZNANIU, ul. Wawrzyniaka 39

PRZYJMĄ UCZNIÓW

DO ZAWODU POLIGRAFICZNEGO
do wszystkich technik poligraficznych.

Nauka trwa 3 lata. Warunki przyjęcia: ukoń­
czonych 16 lat, wykształcenie ogólne: minimum 
ukończonych 9 klas szkoły podstawowej Qub 
równorzędne). Wnioski, żyeiorysw, świadectwa 
szkolne oraz zezwolenia rodziców (opiekunów) 
kierować do działu kadr, pod adresem jak wy­
żej. Zgłoszenia osobiste w godz. 7—15. K5072

w dzierżawa lokal
ca 100 m!

lub większy na cichy 
przemysł wzgl. maga­
zyn w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla K5090.

MIASTOPROJEKT
Poznań, 

uL Marchlewskiego 128 
zakupi

nożyce 
introligatorskie 
z płytą 110X70 cm.

K5132

do samochodów Warszawa ?
ZAOPATRUJEMY

HURTOWNIE, SKLEPY DETALICZNE
oraz

ODBIORCOW INDYWIDUALNYCH

Wszelkie informacje na żqdanie.
K5083

Starszego księgowego o pełnych kwalifikacjach 
w zakresie Państwowych Gosp. Rolnych po­
szukuje się zaraz na gospodarstwo blisko Po­
znania. Zgłoszenia na piśmie wraz z życiorysem 
przyjmuje Inspektorat PGR, Poznań, ul. Fre-

WAGI DZIESIĘTNE
METALOWE <2oo kg>

Międzychodzkie Zakł. Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych

w Sierakowie Wiko., ul. Okręg Międzychodzki 1

OGŁASZAJĄ I PRZETARG

POZNAŃSKA WYTWÓRNIA PAPIEROSÓW
POZNAN, ul. Wojskowa 5

OGŁASZA PRZETARG

dry 12, pokój 30. K4963 Cena detal, zł. 870,
Oborowego z własnym zespołem prac. do 90 szt. 
bydła w tym 40 krów, chlewmistrza z własnymi 
pomocnikami, 1 rodzinę co najmniej z 2 pra­
cownikami do prac polowych, 15 pracowników 
sezonowych zatrudnimy zaraz. Podania wraz 
z życiorysem należy kierować: Stacja Hodow- 
lano-Badawcza, Kończewice, poczta Chełmża,

dla Hurtu i Biur Sprzedaży

na sprzedaż LOKOMOBILI
marki „Lanz” mocy S0 KM

Cena wywoławcza I przetargu 55^000 
na dzień 8 września 1958 roku.

Wymienioną lokomobiłę można oglądać 
gielni Kłosowice, od dnia ogłoszenia do

zł.

dnia 8

pow. Toruń. K4971
Pełnokwalifikowanych nauczycieli fizyki i wy­
chowania fizycznego oraz 2 wychowawców in­
ternatu zatrudni Technikum Mechaniczne w
Świebodzinie. K4972
- pracowników fizycznych — portierów do biu­
rowca, ogrodnika kwiaciarza z praktyką oraz 
większą ilość pracowników fizycznych przyjmie 
Zarząd Zieleni Miejskiej, w Poznaniu, ul. Al. 
Lampego 23. / K4991
“I* murarzy kwalifikowanych, 6 płytkarzy, 50 
robotników niekwalifikowanych do prac budów 
lanych na terenie miasta Poznania przyjmie 
jeszcze na dogodnych warunkach Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane nr 1 w Poznaniu, 
ul. Marchlewskiego 128 (Wieżowiec). Pracow­
nicy, db prhćy w terminie do
dnia 30 września br. mają zagwarantowaną sta- 

pracę także w okresie zimowym. Wynagro- 
Qzenie akordowe według układu zbiorowego 
w budownictwie. Średni zarobek miesięczny 

rzemieślników od 1.600,— zł wzwyż a 
ola robotników od 1.200 zł wzwyż. Dla zamiej­
scowych zakwaterowanie zapewnione. Zwrot 
Kosztów podróży uwarunkowany przyjęciem 
do pracy. Poznańskie Przedsiębiorstwo Budow- 
ane.nr.1 komunikuje, źe po terminie wyżej 
'.'mienionym, tj. 30 września br. pracowni­
ków przyjmować nie będzie. K4955

Praca
pomoc domowa potrzeb-

Poznań, 23 Lutego 11
m 9' 23442g

Kupno

udzielamy rabatu
Zamówienia na rok 1958 i 1959

przyjmują
STÓŁ. ZAKŁ. BUDOWY MASZYN

Warszawa, ul. Karola Wójcika 
tel. 901-92, 907-78, 919-58.
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K5030

Poznańskie Zakłady Silników Elektrycznych 
POZNAN, ul. Kościelna 37. 

ogłaszają

dwa przetargi nieograniczone
na sprzedaż silników elektrycznych 

jednofazowych pralnicowych o mocy 0,180 KW 
1400 obr./min. w obudowie żeliwnej na łożyskach 

ślizgowych.
I przetarg odbędzie się w dniu 12. 9. 1958 roku 
II przetarg odbędzie się w dniu 23. 9. 1958 roku

o godz. 10 — Cena wywoławcza 680 zł.
Silniki można oglądać codziennie od godz. 10 do 
13 w budynku zakładu. Reflektujący winni zło­
żyć wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej w kasie zakładu najpóźniej w przed­
dzień przetargu do godz. 13. Zastrzegamy sobie
prawo wyboru, nabywcy. K5166

Motocykl „Jawa” 250 — 
Crossowy na 16-kach, 
stan licznika 2600 km 
sprzedam. Komin, Poznań 
Dąbrowskiego 87. 23466g

“moc domowa może być 
merytka wzgl. rencistka 
czciwa 4 godz. dziennie 

Potrzebna. Oferty Biuro 
głoszeń, Świerczewskie­

go 3, dla ?.0389g.

Łoźyska stożkowo-rolko- 
we od 25 X 62 do 55 X 100 
kupi „Autometal”, Po- 
znań-Jeżyce, Miła 17.

23873g

Sprzedaż

Składnica Materiałów Bu 
dowlanych, Krotoszyn, 
Mickiewicza 45, teł. 204, 
sprzeda w miesiącu wrześ 
niu większą ilość cegły 
palonej gat. I Dostawa 14
dni. 29574p

szukpję fachowców na 
i X? e ,P^aszczy damskich 
<>h > konfekcyjnvch- 
"blupniczo. Oferty Biuro 
głoszeń, ul Swierczew- 

3, dla 24938g.

Wózki dziecięce głębokie 
i sportowe, nowoczesne 
modele poleca: Szczepań­
ska, Poznań ul Czerwo­
ne] Armii 70 (w nodwó- 
rzu).  18967g
Norki standardy sprze­
dam. Poznań, Wawrzyńca

Sprzedam nową „Jawę” 
250 cm na 16-ach. Poznań, 
Zgoda 38, (Górczyn) od
godz. 18—19. 29929p
Samochód 5-osobowy

Nauka
towarzyskich wy- 

pn : Ądela Szczurkówna, 
AL Marcinkow- 

2a, parter, 2266^
^niTy„na nowe kursy ^1_ 

• na maszynach, biu- 
1 stenografii or- 0Wane DOd nad2Orenj 

bÓle e,SZk0lnych PrzVJ- 
n.iL^l^warzyszenie Ste- 
Ppj ai“w I Maszynistek 
lk'ego 7 n<a'?• ul Chełmż 
bisu? 7' teL 653-11. Za- 
stau?Owi. słuchacze korzy 

•U z zniżek kolejowvch.
_ 228140

33 m. 5. 19529g
Najmodniejsze plastykowe 
wózki dziecięce składane 
sprzedaje warsztat. Po- 
znań. ul. Mylna 32. 23871g 
Sprzedani sarńbchód oso- 
bowy w dobrym stanie 
lub zamienię na motocykl 
(..Jawa”). Wiktor Świe­
tlik, Środa, ul. Świerczew­
skiego nr 8, tel. 387.

24343g

„Lancia - Aprilia” z. ra­
diem, ogrzewaniem, sil­
nik zapasowy, wiele częś 
ci oryginalnych, 4 cylin­
drowy, paliwo 7 1. na 100, 
w bardzo dobrym stanie, 
tanio, oiłnie sprzedam. 
B. Walawender, Ostrów 
Wlkp., Kościelna 12.

__ 29930p 
Tanio sprzedam 4-cyl. 
ciągnik na ropę, silnik po
kapitalnym remoncie.
Ciereszko. Szczecin, Gu- 
mieńce, ul. Sandomierska
27.

Lisy niebieskie z wczes­
nych wykotów pierwszo­
rzędnej "jakości oraz nu­
trie hodowlane sprze­
dam. Poznań-Ławica, Be­
skidzka 39 (zł torem wy-
ścigowym). 24868ga

Witr'? 28 si«rpnia 1958 r. zakończyła swój praco- 
/ z^w°t i odeszła od nas na zawsze w 76 roku 

- ja nasza najdroższa mamuchna, babunia, pra- 
t,bun'a j ciocia śp

Franciszka Wieloch
°dbędzie się w niedzielę 31 bm. o go- 

‘ ‘ e D z kaplicy cmentarnej w Junikowie.
głębokim smutku pogrążona

, Skarbecka Ewelina wraz z rodziną 
T,- Mogilno, Warszawa. 25964°

27 sierpnia 1958 r. zasnął w Bogu opatrzo­
ny- av’<ramentami św. mój najukochańszy mąz, 

brat, wujek, dziadek i szwagier śp.

„ Stefan Szulczyński
. lat 55.“zien polityczny obozu koncentracyjnego
' Pop>- Gr®ss-Rosen i Belsen-Bergen.

5 bm, , zeb odbędzie się w Krotoszynie dnia 30
| 0 iv g°dz. 17 ze szpitala powiatowego.
I im zawiadamia w smutku pogrążona

RODZINA
zawiadomień nie wysyła się. 2681,L

Tchórzo 
dam.

’ 29709p
fretki sprze-

Międzychód,
Stycznia 39.
Okazja! Sprzedam

, I? 
29714p
ciąg-

nik Lanz 35 na chodzie. 
Cena 16.000 zł. Młynarek, 
Przyborów 54 pow. Nowa
S 31. 29805p

września 1958 r. w godz. 8—13 po uprzednim 
zgłoszeniu się w Dyrekcji Przedsiębiorstwa w 
Sierakowie Wlkp. ul. Okręg Międzychodzki 1. 
Wadium w wysokości 10 proc, należy wpłacić 
najpóźniej w przededniu przetargu w kasie Dy­
rekcji Przedsiębiorstwa. W razie niedojścia do 
skutk’. przetargu pierwszego, drugi i trzeci 
przetarg odbędzie się w dniu 23 września 1958 r. 
o godz. j. w. Cena wywoławcza 45.000 zł. K5158

na wykonanie:
1) roboty betonowe ca 250 m!
2) ułożenie posadzki parkietowej ca 200 m5 na 

sali produkcyjnej tut. zakładu.
Do pkt. 2 — materiał dostarcza wykonawca. 
Termin przystąpienia do prac niezwłocznie. 
Termin składania ofert w ciągu 10 dni licząc od 
dnia ukazania się ogłoszenia w prasie, po czym 
nastąpi otwarcie ofert. W przetargu mogą wziąć 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. Dyrekcja zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta. K5084

ZAKŁADY MIĘSNE W JANOWCU WLKI< 
ul. Kościuszki 33/34

Przedsięb. Transportowe Handlu Wewnętrznego 
Nr. 3 w POZNANIU, Plac Wolności 4 _

OGŁASZA PRZETARG

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na t.ykonanie: <
1) instalacji chłodniczej w pięciu komorach 

przetwórni wraz z podłączeniem do stacji roz 
dzielczej w maszynowni.

2) 6 szt. drzwi chłodniczych dwuskrzydłowych 
z drzewa dębowego, izolowanych płytą kor­
kową o grubości 90 mm, dwustronnie obłożo­
nych papą bitumiczną, okutych na zawiasy 
ślimakowe typu ciężkiego.

Z dokumentacją techniczną na instalację chłód 
niczą można zapoznać się w Dz. Gł. Mechanika 
Zakładów. Oferty należy składać w zalakowa­
nych kopertach z napisem „Oferta” do dnia. 
6. 9. 1958 r. (włącznie) w sekretariacie Zakładu. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 8. 9. 1858 r. o 
godz. 11. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz pry­
watne. Na żądanie wysyła się ślepe kosztorysy. 
Zastrzega się prawo wyboru oferenta. K5121

j OGŁOSZENIA DROBNE
Samochód osobowy mar­
ki Hilman rok produkcji 
1952 sprzedam lub zamie­
nię na większy. Wacho­
wiak, pocztą i st. kol. 
Drawski Młyn, teł. 2a.

29716p.

Lokale

Parcelę na Winogradach 
sprzedam. Informacje: Po
znań, teł. 23-09. 24813g

Sprzedam Skodę Tudor 
w dobrym stanie. Oborni 
ki WIkp. ul. Nowa 13 —
Struga łka. 29731p

Tanio sprzedam z powo­
du choroby aparat tryko- 
tarski Knittax z przystaw 
ką, częściami zapasowy­
mi, ewent. wyuczę wszech 
stronnie pracy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 29801p

Kuchenkę gazową z pie­
karnikiem białą niemiec­
ką sprzedam. Edmund Mi 
chalak, Pleszew, Kaliska
31. 29803p
Sprzedam motocykl z ład 
ną przyczepką DKW NZ 
350 w idealnym stanie. Po 
nieć, ul. Wolności 15.

29806p

Zamienię pokój 23 m2 I 
ptr. frontowe z balkonem 
z wspólną kuchnią, samo­
dzielne, gaz — na więk­
sze. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
24365g.____________________  
Zamienię 2 mieszkania po 
2 pokoje z kuchnią, każde 
samodzielne na I ptr. na 
większe 3-4 pokoje z kuch 
nią, łazienką, samodzielne 
do II ptr. Peryferie wyklu 
czone. Oferty kierować 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24367g.
Zamienię pokój z kuch­
nią, dozorstw^ z paleniem 
— pensja 1.600. na 2 poko­
je z kuchn’ą bez dozor- 
stwa. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 24395g.
Zamienię pokój samodziel 
ny centrum na inny. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
24400g.

Sprzedam parcelę 1080 m2 
Olejniczak, Poznań —Dę­
biec, ul. Gruszkowa 34.

 299312
Kupię domek 1-rodzinny 
w Poznamu lub okolicy. 
Zielichowska, Miłosław, 
Rynek 22, pow. Września. 

___  29576p
Wydzierżawię lub sprze­
dam gospodarstwo 7 ha

Poznańskie . Oferty
Biuro Ogłoszeń, Swier-
czewskiego 3. dla 29577p.
2 domy 1-rodzinne, jeden 
ze składem i warsztatem 
piekarniczym, drugi z za­
budowaniami nadającymi 
się na większy warsztat 
w centrum powiatowego 
miasta sprzeda Edmund 
Michalak, Pleszew. Ka­
liska 31. 29593p
Okazyjnie tanio sprzedam
nowy dom wolny z ogro­
dem. Lasocice
Leszno.

58, pow. 
29599p

Domek z ogródkiem przy 
stacji kolejowej kupię. 
Mrówczyński, Rogówko, 
pow. Toruń. 29603p

Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową nową oraz wyko­
nam na życzenie nową. 
Warsztat Ślusarski Mecha 
niczny Piła, ul. Piekarska
nr. 6-7. 29807p

Dnia 27 sierppia 1958 r. zmarł po długich cier­
pieniach

Władysław Wilk
W Zmarłym tracimy długoletniego wzorowego 

pracownika i zacnego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. o 

godz. 12,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
Rada Zakładowa Dyrekcja Współpracownicy 

Państwowej Komunikacji Samochodowej
Ekspozytury Towarowo-Spfedycyjnej w Poznamu

W dniu 28 sierpnia 1358 r. zmarła nasza długo­
letnia pracowniczka śp.

Wiktoria Krakowska
W Zmarłej straciliśmy sumiennego i dobrego 

pracownika.

Współpracownicy Zarząd i Rada Nadzorcza
Su-ni Pracy „Krawiec” w Poznaniu.

v K52ó3

Nieruchomości
Parcelę 4.409 m2 w Opale­
nicy sprzedam. Dakowska 
Wiktoria, Opalenica, ul.
Poznańska 39 241362
Dla repatriantów z Za­
chodu poszukuje kupna 
za gotówkę: kamienice, 
wille, 1- lub 2-rodzinne, 
parcelę budowlaną, obsza­
ry podmiejskie, ogrodni­
ctwa oraz mniejsze gospo 
darstwa w Poznaniu i 
Wielkopolsce — Krzesiń-
ski,
skiego 1.

Kupię domek 1-rodzinny 
do 120 tys. zł z wolnym 
mieszkaniem łub połowę 
domku. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 24150g.
Posiadam większą parce­
lę w Puszczykowie. Proszę 
o propozycje Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3, dla 24266g.
Parcela w okolicy Ostro-

”oznań, Swierczew- I dla 24298g.
24826g

Dom z oficynami dużym 
podwórzem, ogrodem, na 
dający się na warsztaty 
w centrum Gniezna sprze 
dam. Brożek, Gniezno, 
Dalkoska 17 29928p

roga, piękny punkt sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3,

Kunie gospodarstwo oko­
ło 2 do 4 ha ziemi, zabudo 
Waniami, okolicy Pozna­
nia, Jarocina, Gostynia, 
Krotoszyna, Leszna. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24308g.

Dyrekcji, Radzie Zakładowej oraz wszystkim 
pracownikom Ekspedytury Osobowej PKS w 
Poznaniu za ostatnią przysługę, wieniec i kwiafy 
jak również tym wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie j złożyli wieńce na grobie mego 
męża śp.

Eugeniusza Jarząbka
składa

serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ!"
ŻONA Z RODZT'TA

254200

na 4 platformy konne ogumione o nośności od 
2—4 ton zdatne do eksploatacji.

Przetarg odbędzie się w dniu 15. 9 1958 roku o 
godz. 11 w Warsztatach Naprawczych Poznań, 
ul. Górki 13/15. Przystępujący do przetargu win­
ni przedtem złożyć wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej w Warsztatach Naprawczych 
przy ul. Górki 13/15. Do przetargu mogą przy­
stąpić przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. K5079

Sprzedam domek 1-rodzin 
ny z ogrodem z zamianą 
na mieszkanie, Poznań- 
Wola, ul. Notecka 21 m. 1. 

24336g
Gospodarstwo rolne 9,77 
ha dobre obszerne zabudo
wanie, 
sprzedam, 
omówienia

elektryfikacja,
•Warunki do
na

Józef Kamiński,
miejscu.
Grodzi-

sko, pow. Strzelce Kra­
jeńskie. 29708p
Dom ze składem spożyw­
czym, zabudowaniem go­
spodarczym. 6 ha dobrej 
ziemi, w wsi kościelnej 
sprzedam. Brożek, Gnie­
zno, Dalkoska 17. 29712p
Wydzierżawię ha
pszenno - turaczannej zie 
mi przy mieście nadają­
cej się na ogrodnictwo. 
Późniejsza sprzedaż nie­
wykluczona Wł. Gałecki, 
Śrem, PI. 20 Października
25. 243302
Dom 3-mieszkaniowy cen 
trum Krotoszyna, możli­
wość dobudowania miesz­
kania, 2500 m2 gruntu, 
sprzedam. Eoksowicz, Po­
znań, ul. Słowackiego 21 
m. 4. 24348g
Gospodarstwo 18 ha w 
tym 6 mórg łąki, komplet 
ne zabudowania zelektry­
fikowane, 3 km od mia­
sta woj. poznańskie sprze­
dam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Jan Włodar 
czak, Poznań, Garbary 62. 
______  24349g
Sprzedam gospodarstwo
11,58 ha bez żywego i
martwego inwentarza z 
zabudowaniem. Bliższe 
wiadomości od właścicie­
la. Konarski, Ostrzeszów.
Sikorskiego 20. 297110
Dom masywni z w o 1 n y m 
mieszkaniem ha bura­
czanej ziemi, nadającej 
sie dla krawca lub obuw­
nika wsi kościelnej, 
100.000 zł sprzedam. Gnie­
zno, Dalkoska 17 m. 9.
_____________________29713p
Gospodarstwo 25 ha bez 
inwentarzy, budynki w 
dobrym stanie sprzedam. 
Zgłoszenia- Michalczyk, 
Gniezno, ul Żwirki Wigu
ry 9. 29732p
Okazyjnie spiesznie sprze 
dam na dogodnych warun 
kach 12 ha ziemi pszenno- 
buraczanej w tym 1 ha 
łąki w Dusznikach Wlkp. 
pow. Szamotuły woj. poz 
nańskie. Adres wskaże 
Staro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 29733p.

Lekarskie
Dr Z. Pukacki, lekarz 
chorób wewn. i kobiecych 
wrócił i przyjmuje co­
dziennie od 18—19. Poznań, 
ul. Kanałowa 3 m. 4.

234150
Doc. Dr J. Alkiewicz 
specj. chor, skórnych i
wenerycznych powrócił

Zguby
Zgubiono kwit komisowy 
nr. 608 z dnia 24. 7. 58 na 
nazwisko Stefan Król, 
Leszno, Karasia 17.

29600p
W dniu 18. 6. 58 zgubiłem 
legitymację PKP nr 
658578 wydaną przez Od­
dział Przewozów w Ostro 
wie Wlkp. na nazwisko 
Zygfryd Idzikowski, Łą­
ka - Opatowska. 29710p

Różne
Tresura psów — przyjmu­
je do szkolenia psy wszel 
kich ras. Bydgoszcz, (Czyż 
kówko), Chmurna 4.

___________________ K4981
Garbowanie, farbowanie, 
strajżenie skór baranich. 
E. Makowiecki, Poznań - 
Sołacz, Grudzieniec 66.

23’83g
Dla poszukujących dodat
kowych zarobków, cha-
łupników, punktów usłu­
gowych, poleca się, gwa­
rantowane, 
metalowe, 
kotarskie

dwupłytowe, 
aparaty try- 
,,Warta”, 360

igieł Nr 5, oraz przerabia 
się do aparatów Knitax, 
Trikorex, Tricolette, i in 
nych, zużyte części pla­
stykowe na metalowe. 
Wytwórnia aparatów try 
kotarskich M Kryger, Po 
znań, ul. Litewska 5.
___ _________ 24469g
Przyjmuję zamówienia na 
platformy ciągnikowe od 
3 do 10 ton. dłużycowe, 
wozy dla rolników. Ceny 
zatwierdzone Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 29573p.
Wynajmę zaprowadzony 
punkt podnoszenia oczek 
przy głównej ulicy.- Tel. 
657-39, pomiędzy godziną 
13—14 lub 20—21. 24364g
Pożyczki 20—30 tysięcy zł. 
dobre zabezpieczenie po­
szukuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 24382g.
Osie z kołami na 20-kach 
i 16-kaćh do pojazdów 
konnych dostarcza na do- 
godnych warunkach „Au- 
tometal” Poznań, Jeżyce,
Miła 17. 24606g
Sady (jabłonie zimowe) 
wezmę w dzierżawę. 
Swierkowski, Trzemeszno
pow. Sulęcin 29341p

Matrymonialne
Kawaler 
blondyn,

łat 30, wysoki 
wykształcenie

techniczne, dobrze sytuo-
wany, z gospodarstwa.
pozna pannę do lat 30, z 
własnym średnim gospo­
darstwem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla 29802p.
Panna lat 41, uczciwa, 
własne mieszkanie, pozna 
kulturalnego pana 40—50

wenerycznych powrócił lat. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Poznań. Armii Czerw. 34 I Świerczewskiego 3 dla
godz. 15—17. 25681g 21312g.

w Poznaniu
Zaktady Graficzne im. M Kasprze.
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Owocowy alarm I

Stolica dala dobry przykład 
denna inie^nŁąma ,^^pye&&u lOieezatrneąou

W Centrali Spółdzielni Ogrodniczych w Poznaniu dzwonią bez 
przerwy telefony. Pracownicy odbierają meldunki. Od czasu do 
czasu wyjeżdżają auta. Na punktach skupu w terenie masy owo­
ców. Przed straganami więcej kupujących. Ceny spadają. Owoce co­
raz tańsze. W domach krzątanina przy weckach. Przy posiłkach czę­
ściej niż zazwyczaj owoce.

Na prawo — do Wrześni, na 
lewo do Gniezna; rozjazd pod 
Iwnem (pow. Środa).

Fot. K. Przychodzki

Sadzimy
truskawki

Podobnie jak w .roku ubiegłym 
Zarząd Wojewódzki Związku Mło­
dzieży Wiejskiej w Poznaniu pro­
paguje akcję sadzenia truskawek. 
Udostępnia amatorom, a przed : 
wszystkim młodzieży, sadzonki 
sprowadzane specjalnie z Zakładu 
Naukowo-Badawczego przy Insty­
tucie Sadownictwa w Swierklańcu 
pow. Tarnowskie Góry. Koszt sa­
dzonki wynosi 40 gr za sztukę. In­
stytut posiada najlepsze sadzonki 
w kraju.

Zamówienia można składać indy­
widualnie lub zbiorowo we wszyst 
kich zarządach powiatowych ZMW 
w całym województwie, wpłacając 
jednocześnie gotówkę, (emp)

Sierpień

30
sobota

Imieniny

Róży, 
Feliksa

Teatry
W POZNANIU — JUTRO:

OPERETKA — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”; NOWY — g. 19.30 
„Mąż i , żona”; MARCINEK — 
g. 16.30 „Awantura w Pacyn- 
kowie";

W TERENIE — DZlS:

KALISZ — „Majster i czelad-
nik’; MIKSTAT 
kamiennego domu’

,Upadek

KALISZ — Stylowe: „Histo­
ria jednego myśliwca" (polski,
14 1.). Wolność 
Sajgonu" (franc

Polonia:ZNO

„Ucieczka z 
14 1.); GNIE- 
„Kapitan z

Kolonii” (NRD. 14 1.), Lech — \ 
„Siad wiedzie w noc” (NRD, 16 j 
1.); OSTRÓW — Roma: „Agnie\ 
szka wśród gangsterów" (fran-* 
cuski, 18 1.), Słońce — „Dobry 9 
wojak Szwejk” (czeski, 16 1.);
LESZNO — Panorama: „Noce 9 
Cabirii” (włoski, 16 L); 4

> Radio 4

a SOBOTA — 30 SIERPNIA BR. >

PROGRAM I
Fala 1.322 m

.Wesoły kalejdoskop15.10
i muzyczny”; 16 — Z życia Zw. f 
a Radzieckiego; 16.30 — „Ulubię-a 
\ ni pieśniarze i piosenkarze”; a 
A 17 — Dla dzieci słuchowisko —\ 
T „Wracamy do szkoły*’; 18.25 —I 
F „Na wesołą nutę**; 19.05 — Au-r 
r dycja aktualna; 19.15 — „Ra- r 
f dio-Reklama”; 19.30 — Kon-r

cert 
wie; 
kie;
21.2G

Orkiestry PR w Krako- 
20.15 — Piosenki radziec- 
20.30 — Aud. literacka; 
(P-ń) — Reportaż z Wio-

ślarskich Mistrzostw Europy; 
21.45 — Muzyka taneczna; 22 — 
„Teatr Eterek”, ode. powieści 
radiowej; 22.25 — Gra Wrocław 
ski Kwintet Rytmiczny; 22.45 — 
Muzyka taneczna; 23.10 — Hal- 
lo! Spitsbergen! — rozmowa 4 
członk. gruoy zimuj, polskiej 
wyprawy; 23.25 — Melodie^na 
dobranoc;

Wiadomości: 5, 
15, 19, 21 i 23;

6, 7, 8, 12.04,

Te-ewiz^a
SOBOTA — 30 SIERPNIA

dla dzieci —17.45 — program
„Wracamy z wakacji*’; 18 — 
program dla dzieci (retransm. 
z Katowic); 19 — Polska Kro-^ 
nika Filmowa: 19.10 — filmy za 
dzikiego zachodu z omówię-\ 
niem: 19.39 — dziennik telewiz. V 
(retr. z W-wy); 20 — „Dolina' 
Strachu” — inscen. telewiz. wg < 
Conan Doyla (retr. z Katowic); 7 
20.55 — film fabuł, prod. japoń ) 
sklej pt. „Mrok w południe”, 4 
dozwol. od lat 18; /

Między 11 a 20 sierpnia br. 
centrala skupowała dziennie 
170 ton owoców, zamiast 40 — 
jak w tym samym czasie 
przed rokiem. W tym roku sku 
pi ogółem 15 tys. ton — w u- 
biegłym — 6.800. Zbiory w kra 
ju są o około 80 proc, wyższe 
niż przed rokiem, ^rzed kie­
rownictwem piętrzą się kłopo­
ty. Centrala skupuje, ale pra­
wie nie posiada sklepów. — 
Przedsiębiorstwo „Warzywa — 
Owoce” prowadzi sklepy i ma 
kupować w centrali, ale nie­
jednokrotnie sprowadza z in­
nych województw, bo taniej.

Niejeden z właścicieli sadów ob­
serwuje z niepokojem ceny, które 
gdzieniegdzie są już poniżej gra­
nic opłacalności, W skupie płaci 
się nieraz za jabłka 0,70—0,80 zł, 
a więc mniej niż za ziemniaki.

Wynik?
Gniją niezbierane owoce w sa­

dach. Coraz częściej karmi się ni­
mi bydło.

A transport? Za przewóz autem 
około 2,5 tony owoców z odległo­
ści do 70 km płaci się około 800 
zł. Przy dostawach pomidorów na 
Wybrzeże ,koszt samochodu wyno­
si dziennie do 2.400 zł — zysk cen­
trali około 1.000,— zł.

A „korki” w magazynach rosną 
i część owoców się psuje. Centra­
la, nie widząc wyjścia z zapasów, 
zorganizowała sprzedaż z aut na­
wet poniżej kosztów. Czy wybrnie 
się ż sytuacji w innych wojewódz­
twach, która jest bardziej napię­
ta? Czy uda się uratować około 
100 tys. ton jabłek w Polsce, które 
są częściowo zagrożone, na skutek 
nienależytego przygotowania się 
do zapowiadających się od wielu 
tygodni tak dużych zbiorów?

Hipolit Oset pisze:
Krew mnie zalała. Chodzę 

wściekły. Co się stało, zapy­
tacie. Zaraz dokumentnie 
wszystko wyjaśnię.

Przyjechał do mnie mój ser­
deczny przyjaciel S. Z. i opo­
wiedział mi, jak go i jego 
współoskarżonych potraktowa­
no w ostrowskiej restauracji 
„Smakosz".
Zwrócił się do kelnerki z 

prośbą o 4 herbaty. */
— Nie ma, bo nie ma elek­

tryczności. Prąd wyłączyli.
— A może fest woda gorąca 

na piecu kuchennym?
— To mnie nic nie obchodzi 
Poprosił więc ją o 4 piwa. 
— Ja nie obsługuję!
Podszedł do bufetu.
— Przy bufecie się nie 

sprzedaje. Tylko przez kelner­
kę.

— Ale ona nie chce nas ob­
służyć!

— Ta mnie nic nie obchodzi.
Poprosił o książkę zażaleń.
— Książka jest u kierowni­

ka w biurze. Kierownika nie 
ma.

Nie dowiedział się także nu­
meru kelnerki. Poradziła mu, 
żeby przyszedł po godz. 23, 
kiedy lokal będzie zamyka­
ny. Ładna propozycja, co?

Wszystko to działo się 20 
bm. o godz. 18!

A ja ten Ost~ów i jego re­
stauracje wychwalałem pod 
niebiosa i o tym pisałem przy­
jacielowi, wiedząc, że będzie 
musiał kilka godzin spędzić w 
tym mieście. To — ci obsługa!

W tym samym dniu kilka 
godzin później na dworcu ko­

Rozwiązanie chyba jedno — 
jakie podjęto w stolicy na a- 
pel „Expressu Wieczornego” i 
które poparło Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego.

Chodzi o wejście w kontakt 
zwłaszcza z dużymi zakładami 
pracy. Dostarczanie im owo­
ców lub umożliwienie im na­
bycia owoców z punktów sku­
pu własnymi samochodami — 
aby odpadły wysokie koszty 
transportu i straty przy prze­
chowywaniu. Ewentualne zor­
ganizowanie ekip z zakładów 
do zrywania owoców w sa­
dach. Wejście w kontakt ze 
szpitalami i dużymi stołówka­
mi. Sprzedaż owoców z samo­
chodów na rynkach, w szko­
łach, dzielnicach mieszkanio­
wych przy mniejszych mar­
żach i niższych cenach. Jak 
wynika z napływających in­
formacji, inicjatywa ,,Expres- 
su Wieczornego” dała już pew 
ne wyniki: Stołeczne szpitale 
nie tylko zaczęły zaopatrywać 
się w owoce w hurtowniach — 
ale nawet zamierzają sporzą­
dzać we własnym zakresie 
marmolady i dżemy. Przykła­
dy tc warto naśladować u 
nas!

Meldunki z przetwórni owoco­
wo-warzywnych też niepokoją i 
świadczą o ich nienależytym przy 
gotowaniu się do sezonu. Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych w Po­
znaniu będzie posiadała dodatko­
wo około 1.500 ton spadów prze­
mysłowych, na które nie ma zby­
tu. Przedstawiła nawet sytuację 
na konferencji w ministerstwie —

lejowym tego samego miasta 
konduktor zatrzymał pociąg, 
widząc spóźnioną dziewczyn­
kę. Są ludziska i ludzie ser­
deczni i życzliwi.

*
Pozwćlcie, że trochę po 

ostrowskim „Smakoszu" od­
sapnę. Może jestem zbyt kwaś­
no nastawiony z powodu an­
giny, której się nabawiłem w 
czasie wczorajszej kąpieli. Sie­
dzę więc w domu i przeglą­
dam „pocztę". Oto co pisze mi 
znajomy K. P. ze Strumian 
spod Gostynia:

„W naszej wsi wdowa Szaj- 
nowska miała kłopoty ze 
sprzętem zboża. Bo ani ma­
szyny u niej, ani rąk do pra­
cy. Nawet za zapłatą żaden z 
gospodarzy nie przyszedł z 
pomocą..."

— Ładne rzeczy! — pomy­
ślałem sobie.

.... Chłopcy ze Strumian i po­
bliskiego Trzecianowa posta­
nowili dać dobry przykład. 
Henryk Wojdyło siekł maszy­
ną. innych 11 kolegów poma­
gało także w sprzęcie na polu 
wdowy. I to w godzinach od 
21 do 1 w nocy! Dziewczęta 
także obiecały przyjść, ale ja­
koś nie było ich widać. Może 
zapomniały". >

W zruszyłem się, wybaczcie. 
Ale to świadczy, że tamtejsi 
chłopcy mają dobre serca. 
Chętnie bym za to ich wszyst­
kich uściskał i ucałował.

Dla nich też ślę osobne po­
zdrowienia.

Hipolit OSET

Na szlakach przyjaźni
Imprezy turystyczne, organizo­

wane przez Oddział PTT-K •— 
HCP w Poznaniu, mają już usta­
loną opinię wśród turystów całe­
go kraju, toteż nic dziwnego, że 
VII Rajd Przyjaźni do Dolska — 
który odbędzie się 4 i 5 paździer­
nika br., spotkał się z wielkim 
zainteresowaniem szerokich rzesz 
turystów.’ Wezmą w nim udział 
turyści piesi, kolarze i motorow­
cy oraz — po raz pierwszy w Pol­
sce — drużyny konne ze Stadniny 
Koni w Racocie i drużyny lotni­
cze z aeroklubów.

W rajdzie przewidziany jest rów 
nież udział turystów radzieckich. 
Organizatorzy zamierzają zaprosić 
na jego zakończenie także konsu­
la radzieckiego ze Szczecina.

Program zakończenia rajdu prze­
widuje: zwiedzanie miasta, ogni­
sko turystyczne z występami ze­
społu wojskowego, losowanie cen 
nych nagród („Szarotka1’ i sprzęt 
turystyczny), wyświetlanie filmów 
itp. Każdy uczestnik otrzyma zna­
czek pamiątkowy, obiad żołnierski

miała wyeksportować kilkaset ton 
za granicę, ale pokrewne przedsię­
biorstwa z innych rejonów sprze­
ciwiły się.

— Przecież największe przetwór­
nie z Poznańskiego zaopatrują się 
w innych województwach — zapro 
testowali przedstawiciele z Lubli­
na, którzy dysponują większymi 
nadwyżkami. Dlaczego nie zaku­
pują u was?

I tak odpadła dla Poznańskiego 
ta szansa. W każdym raz.ie prze­
mysł nie wykazuje większych wy­
siłków dla przerobienia tej masy, 
którą ma w terenie.

Podczas specjalnej narady, Mi­
nisterstwo II. W. wydało polecenie 
uruchomienia jak największych i- 
lości straganów, obniżenia do mi­
nimum marż, zorganizowania hur­
towych dostaw owoców do zakła­
dów pracy po niższych cenach i 
przedłużenia godzin w handlu o- 
wopami, a więc wszystko zależy 
teraz od wykonania zarządzeń. — 
Jak sklepy Przedsiębiorstwa „Wa­
rzywa — Owoce”, Centrala Spół­
dzielni Ogrodniczych oraz Poznań­
ski ZH je wykonają? Trzeba się 
spieszyć! (L)

Szabliści ZSRR 
pokonali Włochów

Na szermierczych mistrzo­
stwach świata w walkach 
pierwszego spotkania finało­
wego szabliści ZSRR pokona­
li Włochów 9:7.

Spotkanie miało podobny 
przebieg, jak poprzedniego 
dnia z Polską, gdyż Włosi pro 

■wadzili 5:2 i dopiero cztery 
{wygrane walki przęzs Tyszle- 

jskiego

ra, a następnie zwycięstwa je 
Igo rodaków Kuźniecowa i Ryl 

zapewniły zwycięstwo 
e radzieckiej. Dla Wio 

chów po dwa zwycięstwa od­
nieśli: Comini, Ferrari i Nar- 
duzzi. Pozostały punkt zdobył 
Calarese.

W drugim meczu zmierzą 
się szabliści Polski i W’ęgier. 

W niedzielę start 
do Krajowych 
Zawodów Balonowych

Jak już informowaliśmy, w nad­
chodzącą niedzielę odbędą się w 
Poznaniu, pierwsze po wojnie, Kra 
|jowe Zawody Balonów Wolnych 
jw locie na odległość. Udział w 
.nich wezmą 3 balony: „Syrena”, 
{„Warszawa1* i „Poznań”.

Załogi poszczególnych bał6riów 
{stanowić będą m. In.: „Syreny" 
(poj. 1.200 m1) — płk. Franciszek 
Hynek i mjr Świątek, wicedyrek- 
Itor Aeroklubu PRL; „Warszawy” 
'(poj. 2.200 m’) — prof. Janik i inż. 
Makaruk z Instytutu Lotniczego w 
{warszawie; „Poznania" (poj. 2.200 
m‘) — inż. Nowacki, konstruktor 
'balonowy i red. Kunstmann z Pol­
skiego Radia. Start balortów na- 
{stąpi o godz. 16 z boiska WSWF 
przy ul. Marchlewskiego. — Przy 
starcie obecny będzie również 
nasz drugi, znany pilot balonowy 

{— kpt. Burzyński.

! Rozpoczęcie zawodów poprzedzą 
pokazy — „jumping**, czyli skoki 
z balonem, wyważonym do wagi 
'człowieka. Umożliwia on wykona­
lnie skoków długości od 50—100 m. 
i W sobotę sympatycy lotnictwa 
będą mieli okazję wysłuchać po­
gadanki na temat lotnictwa, pro­
wadzonej przez naszych pilotów w 
Rozgłośni Poznańskiej Polskiego 
Radia. (V)

i zniżkę kolejową, drużyny — dy­
plomy uczestnictwa, drużyny mo­
torowe — nalepki dla każdej ma­
szyny, a drużyny konne i lotnicze 
— proporce. Wyjazd z Dolska do 
stacji kolejowej nastąpi samocho­
dami, a następnie pociągiem spe­
cjalnym.

Wpisowe na rajd wynosi 25,— 
zł, dla młodzieży — 10,— zł. Zgło­
szenia przyjmuje Oddział PTT-K 
— HCP, Poznań, ul. Dzierżyńskie­
go 223/229. ' (V)

T----------------------------------------------
Ostrowskie 
c^kawośtki

Obecnie Ostrów należy do rzę­
du największych miast naszego 
województwa. Mało kto wie jed­
nak. że w roku 1718 miasto to 
liczyło zaledwie 4.891 mieszkańców, 
a w roku 1890 — 9.700 mieszkań­
ców.

Największy rozwój Ostrowa przy 
pada na okres międzywojenny i 
powojenny. W roku 1913 mieszkało 
tu 15.502 ludzi, w roku 1936 — 
30.371, w roku 1952 — 35-688.

Pod koniec roku 1957 miasito li­
czyło 40.773 mieszkańców.

Jest tu 3.308 budynków miesz­
kalnych. Znajduje się w nich 
23.510 izb mieszkalnych. 20 proc, 
budynków pobudowanych zostało 
jeszcze prze’d rokiem 1900.

Co roku miastu przybywa ok. 
1000 obywateli.

Tylko 18 proc, mieszkańców 
Ostrowa korzysta z łazienek. Nie­
zwykle ważna jest więc sprawa 
budowy publicznej łaźni miej­
skiej. (mi)

Rozbudowa
ostrowskiej gazowni

Stare urządzenia w ostrow­
skiej gazowni nie pozwalają 
na wyprodukowanie dostatecz 
nej ilości gazu, potrzebnej 
miastu. Istniejące piece gazo­
we są eksploatowane w ca­
łości bez żadnej rezerwy.

i Aby zmienić sytuację na 
i tym odcinku przystąpiono w 
. tym roku do budowy nowej 
; piecowni. Będzie ona produ- 
i kowała 12.000 m3 gazu na do­
bę. Poza tym gazownia otrzy­
mała już w tym roku trzeci 
z kolei nowy zbiornik o po­
jemności 2000 m3.

(mi)

Lekkoatteci polscy rozjechali się 
po całej Europie

Lekkoatletom polskim, po cięż­
kich dniach w Sztokholmie, 

nie dano odpoczynku. Dzięki świet 
nym wynikom, nasi reprezentan­
ci są wprost rozchwytywani. — 
Chciałyby ich widzieć niemal 
wszystkie stadiony.

Bezpośrednio po wielkich mi­
strzostwach w kraju, „trzech ko­
ron”, większość polskiej reprezen­
tacji rozjechała się po całym sta­
rym kontynencie. Tylko nieliczni 
przybyli do kraju. W stolicy zgo­
towano im, iście, królewskie przy­
jęcie. Tak chyba dotąd w War­
szawie nie witano żadnych spor­
towców.

Nasi lekkoatleci wystąpili w kil­
ku miastach Szwecji, dalej, w Fin 
landii i NRF. Największym jed­
nak wydarzeniem, na które czeka 
nie tylko cała sportowa Europa, 
będzie spotkanie reprezentacji 
Polski i Wielkiej Brytanii, które 
we wrześniu! wystąpią do zawo­
dów w stolicy Anglii pod firma­
mi: Warszawa — Londyn,

Z Goeteborgu, ^gdzie odbyły się 
międzynarodowe' zawody z udzia­
łem Polaków, donoszą: „Fenome­
nalny średniodystansowiec au­
stralijski — Herb Elliott, ustano­
wił nowy rekord świata na 1.500 
m, wygrywając tę konkurencję w 
fantastycznym (czasie — 3.36,0. Do­
tychczasowy rekordzista śwista — 
Czechosłowak I—Jungwirth\ (3.39,0), 
zajął w tym tfiegu drugie miejsce 
za zwycięzcą. Doskonale spisał się 
Polak*— Stefan Lewandowski — 
który, wprawdzie zajął dopiero 
szóste miejsce, ale czasem 3.41,0 
ustanowił nowy rekord Polski — 
lepszy od .poprzedniego o l,^ sek.

Australijczyk uzyskał w tym 
biegu następujące międzyczasy; 
400 m — 56,0; 800 m — 1.57,5; 1 200 
m — 2.55,0. Po zakończonym biegu 
owacje 30.009 widowni na cześć 
Elliotta były tak wielkie, że spi­
ker nie mógł podać wyniku Au­
stralijczyka przez ponad 1 minutę.

Wyniki biegu:

1, Elliott (Australia) — 3.36.0 
(rekord świata)

2. Jungwirth (Czechosł.) — 3.39,0 
3. Halberg (Nowa Zel.) — 3.39.4 
4. Rozsauoelgyi (Węgry) — 3.40,0 
5. Dan Waern (Szwecja) — 3.40,9 
6. LEWANDOWSKI (POLSKA)

3.41, 0 (rekord Polski).

Warto przypomnieć, że Elliott 
jest również rekordzistą świata na 
1 milę.

W zawadach w Goeteborgu star­
towało również kilku innych na­

Więcej 
zainteresowania

Woj. Komenda Straży p0. 
żarnych w Poznaniu odczuwa 
dość poważne trudności przy 
rekrutacji członków ochotni­
czych straży na kursy organi­
zowane przez Komendę w wo­
jewódzkich ośrodkach szkole­
niowych.

Jedną z przyczyn tego sta­
nu jest niechętny często sto­
sunek kierownictwa zakładów 
pracy do potrzeb straży po. 
żarnych. Nie zawsze dyrekcje 
przedsiębiorstw chcą zwolnić 
swych pracowników na kur­
sy, mimo podstawy prawnej 
(uchwała Prezydium Rządu z 
1955 r.). Poza tym niektórzfy 
członkowie OSP boją się o 
utratę zarobków, w czasie 
15-dniowego szkolenia. Jak 
nas poinformowano w Woj. 
Komendzie Straży Pożarnych, 
kandydaci na kursy mają za­
gwarantowane zarobki obli­
czone na podstawie średniej z 
ostatnich trzech miesięcy, wol 
ne utrzymanie, zakwaterowa­
nie i korzystają z bezpłatnej 
opieki lekarskiej. (M)

Drobiazgi z Piły
Najjaśniejszym placem miejskim 

w województwie będzie chyba — 
plac Staszica w Pile, gdzie usta­
wia się aż 14 słupów z podwój­
nymi lampami jarzeniowymi.

Taksówki zmieniły miejsce po­
stoju i obecnie spora już ilość 
spółdzielczych i prywatnych aut 
czeka na pasażerów na placu par­
kingowym przy ul. 14 Lutego. Te­
lefon — 22-22.

Szalety publiczne na Starym Ryn 
ku czynne są codziennie, tylko od 
godz. 8—19. A może te godziny 
urzędowania przedłużyć od godz. 
7—23?

Zaniedbane domeczki przy ul. 
Więźniów Politycznych nr-y: 14, 
15 i 16, aż się proszą o zainstalo­
wanie brakujących rynien piono­
wych i o usunięcie szpecącego ziel 
ska i, nawet rosnących drzewek z 
rynien poziomych. Zyska na tym 
i wygląd domków i ulicy.

W sali kina ,,Lotnik" wystąpił 
w minioną sobotę z atrakcyjnym 
programem Zespół Pieśni i Tańca 
Wojska Polskiego. Szkoda, że nieu 
mundurowanym obywatelom nie 
umożliwiono oglądanie tej nieco­
dziennej uczty kulturalnej, (kc) 

szych reprezentantów. W skoku o 
tyczce, Ważny zajął drugie miej­
sce za Finem — Landstroem. O- 
baj zawodnicy uzyskali jednako­
wy wynik — 4.45, z tym, że Fin — 
wysokość 4,40 m — przeszedł za 
pierwszym razem. Świetna passa 
Józefa Schmidta trwa nadal. I tym 
razem wygrał on trójskok, dosko­
nałym wynikiem — 16,15, Mistrz 
Europy miał znowu kapitalną se­
rię: 16,15, 16,12, 15,45, 15,87, 15,97 i 
15,60.

Natomiast niespodzianką zakoń­
czył się rzut młotem, w którym 
mistrz Europy — Rut, nieoczeki­
wanie przegrał z Węgrem — Zsl' 
yotzkym. Węgier uzyskał rezultat 
— 63,76 m, natomiast Polak, który 
był w tym dniu wyjątkowo nie­
dysponowany — 62,76 m.

Polak Piątkowski odniósł zwy- 
cięstwo w rzucie dyskiem, wyni­
kiem — 54,31 m. Konkurencja ta 
była słabo obsadzona.

Zwycięstwo 
pływaków Astry

Młoda sekcja pływacka LZS W 
Zdunach zorganizowała trójmecz 
pływacki, który wygrała kroto­
szyńska „Astra" — 172 pkt. 
„Olimpią" z Poznania — 84 P* ’ 
Gospodarze zajęli ostatnie miejsc® 
z 52 pkt. W meczu piłki wodnej, 
pływacy Krotoszyna pokona i 
wiejskich sportowców — 4:4- 
cięski zespół „Astry” zdobył Pu 
char.

Zwycięskie osady
z Duisburga

W regatach wioślarskich o n1 
strzostwo Europy w 1957 r., ko ej 
ność miejsc w poszczególnych 
kurencjach była następująca.

czwórki ze sternikiem: 1. Ni®141 
cy, 2. ZSRR, 3. Szwajcaria;

dwójki bez sternika: 1. Angha’
2. Austria, 3. Rumunia;

jedynki: 1. Australia, 2. Niemcy,
3. ZSRR, 4. Polska;

dwójki ze sternikiem: 1. Nień1 
cy, 2. ZSRR, 3. Polska;

czwórki bez sternika: 1. Nien1^’
2. ZSRR, 3. Rumunia; 

dwójki podwójne: 1-
Niemcy, 3. Belgia;

ósemki: 1. Włochy, 2.

ZSRR, 2’

ZSRR, 3‘

CSR,


